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C V

Idea zachodnia a Manifest Lipcowy
Zagadnienie Ziem Odzyskanych, 

sprawa granicy zachodniej na 
Nisie Łużyckiej i Odrze nie jest 
zagadnieniem oderwanym od rze
czywistości politycznej i przebu
dowy społeczno-gospodarczej, 
jak i ustrojowej, które po odzyska
niu wolności w Polsce się doko
nały. Niejednokrotnie wielu nie
realnych polityków stara się za
gadnienie zachodnie jako problem 
par excellence polityczny wyłą
czyć spośród reszty spraw poli
tycznych i stawić je jako samoistne 
dla siebie. Gdzie tkwi błąd powyż
szego myślenia?

Manifest Lipcowy PKWN okre
ślił ustrój polityczny, społeczno- 
gospodarczy państwa polskiego 
oraz geopolityczne miejsce Polski 
w Europie. Manifest Lipcowy 
stwierdził, że:
1. demokratyczny ustrój Polski,
2. reforma rolna i nacjonalizacja 

przemysłu,
3. zbudowanie wielkiej słowiań

skiej tamy, której podstawą bę
dzie porozumienie polsko-so- 
wiecko-czechosłowackie,

4. zachodnia granica Polski na Ni
sie Łużyckiej, Odrze i Bałtyku 

— oto są zasady polityczne, na
jakich Polskę budować się będzie. 
Takie postawienie zagadnienia 
wymagało odważnej decyzji i jas
nego spojrzeniarzeczywistości po
litycznej w oczy, jak i właściwej 
oceny i analizy błędów dotychczas 
rozwijanych kierunków polskiej 
myśli politycznej. Stąd realna oce
na sytuacji, jak i realna ocena po
tencjału politycznego i społeczno- 
gospodarczego, którymi Polska 
operowała po odzyskaniu wolno
ści, wymagały takiego a nie innego 
stanowiska.

Dlatego określam ten kierunek 
i podstawy działania Polski jako 
wyraz zdrowej myśli politycznej 
polskiej. Polski Zw. Zachodni, któ
ry przed r. 1939 spełnił poważną 
rolę i duże zadania w zakresie od- 
niemczenia Śląska, Poznańskiego 
i Pomorza, który budził w naro
dzie polskim czujność w stosunku 
do niebezpieczeństwa niemieckie
go, wypływającego najpierw z re
wizjonistycznych tendencji Nie
miec republikańskich, potem Nie
miec demokratycznych a wreszcie 
hitlerowskich, który zagadnienie 
Ziem Odzyskanych stale stawiał 
jako zagadnienie „ziem niewyzwo- 
lonych“ , a zagadnienie polskiej 
ludności, na tych „ziemiach nie- 
wyzwolonych“ zamieszkałej, jako 
zagadnienie „polskiej ludności 
autochtonicznej“ , i w tym za
kresie prowa-dził szeroką opie
kę nad Polakami w  Niemczech 
i nad Polonią Zagraniczną, współ
pracując ze Światowym Związ
kiem Polaków na Wychodżtwie, 
otóż ten reaktywowany w roku 
1944 PZZ te najbardziej istotne 
cele i zadania sprzed roku 1939 
przejął w ramy własnego progra
mu działania. Największym błę
dem politycznym PZZ przed ro
kiem 1939 było to, że PZZ nie wy
ciągnął z takiego swego stanowi

ska pełnych konsekwencji poli
tycznych, nie odcinając się w y
raźnie od wówczas lansowanych 
tendencji przyjaźni z Niemcami. 
Po roku 1944 PZZ te konsekwen
cje polityczne dla swego progra
mu wyciągnął, oparłszy się o pro
gram Manifestu Lipcowego i dla

go i jego historii chwilach po stro
nie zdrowej myśli politycznej, 
która wywodzi się z dorobku pol
skiej myśli demokratycznej.

Polski Związek Zachodni, k ry
stalizując swój program i oblicza
jąc go jako program pozytywnego 
działania na okres długofalowy,

serwację Niemiec i ich wpły
wów na terenie międzynarodo
wym oraz określenie na ich za
sadzie podstaw społeczno-poli
tycznych, gospodarczych i kul
turalnych do ułożenia realnego 
stosunków sąsiedzkich polsko- 

niemieckich,

P .Z .Z .o K onferencji Paryskiej
Dnia 10 bm. w  sali Muzeum Narodowego w  W ar

szawie odbył się I-szy Zwyczajny Zjazd Delegatów 
Okręgu Warezawskiego Polskiego Związku Zachod
niego, k tó ry  nawiązując do zwołanej Konierencji 
Paryskiej uchw a lił następującą rezolucję.

Napad Niemiec h itlerowskich na Polską w roku  
1939 oraz piąć i pó ł la t okupacji h i t le rowskie j  
spowodowały w Polsce milionowe ofiary  ludzkie  
i  straszliwe zniszczenia.

Polska wyzwolona z jarzma hitlerowskiego, od
zyskała ziemie o jców po Nisą Łużycką i Odrą. 
Naród Polsk i przystąp ił natychmiast do odbu
dowy kraju, a w szczególności do odbudowy Ziem 
Odzyskanych, rozumiejąc, iż w ten sposób umac
nia również pokó j i bezpieczeństwo świata.

Odbudowa zniszczonego kra ju  wymagała i  wy
maga od Narodu Polskiego mobilizacji wszystkich 
środków materialnych i ogromnego wysiłku. Pod
ję liśmy go, nie czekając na pomoc zewnątrzną. 
Polska demokratyczna już  dziś  —  po dwu latach 
odbudowy  —  może poszczycić sią w ie lk im i osiąg- 
piąciami.

Zniszczona przez h it leryzm . Polska ma prawo  
oczekiwać pomocy od tych państw, które nie 
ucierp ia ły  bezpośrednio od agresji niemieckiej. 
Stałe w ys i łk i  Rządu Polskiego w dziele rozwoju  
współpracy gospodarczej z innymi państwami

bez naruszenia niezawisłości gospodarczej i su
werenności przyn ios ły  już trwałe osiągniącia.

Racja stanu Polsk i oraz wszystkich narodów, 
pragnących ugruntowania pokoju  w świecie, w y
maga pr io ry te tu  k ra jów  zniszczonych wojną, 
przed odbudową kra ju  napastnika. Pomoc zaś 
w odbudowie k ra jów  zniszczonych:

1. nie może oznaczać odbudowy Niemiec ko
sztem ofiar h itle rowskie j agresji, 
nie może prowadzić do odrodzenia niemiec
k ie j zaborczości i niemieckiego imperia l i
zmu, a musi opierać sią o U k ład  Pocz
damski,
nie może podważać niezawisłości gospodar
czej i suwerenności krajów, korzystających  
z pomocy.

Z tych wzglądów Polsk i Związek Zachodni wita 
jako wyraz najżywotniejszych interesów Narodu  
Polskiego stanowisko Rządu Rzeczypospolitej. 
Naród Polski obawia sią, iż Konferencja Paryska  
w istocie swej naruszy te fundamentalne zasady 
odbudowy Europy i  budowania pokoju.

Cały Naród jest jedno l i ty  w czujności wobec 
prób odrodzenia imperia lizmu niemieckiego i  stoi 
twardo na straży niezawisłości gospodarczej i  po
l i tyczne j Polski.

2.

3.

tego jego działanie zachodnie szło 
wyraźnie w kierunku związania 
własnego programu społeczno- 
politycznego z konkretną rzeczy
wistością społeczno-polityczną 
i gospodarczą kraju.
■ W  roku 1944 i przejściowo w  r. 

1945 PZZ szedł, że tak się wyrażę, 
siłą tradycji własnej sp: zed r. 1939 
i siłą tych kierunków, jakie w za
kresie zagadnienia niemieckiego 
stały się aktualne po ciężkiej oku
pacji lat 1939—1945. Szedł wresz
cie tą siłą emocjonalną, jaką stwo
rzyły dla niego:
1. odzyskanie ziem piastowskich 

po Nisę Łużycką i Odrę,
2. konieczność tworzenia tam 

faktów dokonanych przez za
ludnienie i zagospodarowanie 
tych ziem.

Na dłuższą oczywiście metę pro
gram tego rodzaju był nie do po
myślenia. Stąd działacze Polskie
go Związku Zachodniego, skupie
ni w terenie i w ośrodkach kie
rowniczych, zmuszeni zostali do 
krystalizacji nowego programu 
PZZ, programu opartego o jasną 
i dokładną analizę sytuacji spo
łeczno-politycznej wewnętrznej 
i międzynarodowej.

Zachowując więc ściśle bezpar
tyjny 1 społeczny charakter na
szej organizacji, stanęliśmy w de
cydujących dla Państwa Polskie

wytyczył sobie następujące za
dania:
1. odbudowę polskości na Zie

miach Odzyskanych,
2. wciągnięcie twórczych sił spo

łecznych do prowadzenia prac 
nad rozwojem życia politycz
nego, gospodarczego, kultural
nego i społecznego na Ziemiach 
Zachodnich i organizowanie w 
oparciu o podstawy kultury 
polskiej, wolne od obcych nale
ciałości ideologicznych, jedno
litego społeczeństwa polskiego 
na Ziemiach Zachodnich,

3. prowadzenie systematycznej 
pracy nad uzachodnieniem spo
łeczeństwa polskiego, to zna
czy nad dostosowaniem rozwo
ju kultury polskiej, myśli poli
tycznej i ekonomicznej, orga
nizacji i stylu życia społeczne
go — do geopolitycznego prze
sunięcia i ię  Państwa i Narodu 
Polskiego na Zachód, na własne 
Ziemie Zachodnie,

4. usuwanie z życia polskiego nie
bezpiecznego elementu nie
mieckiego i pozostałości niem
czyzny na Ziemiach Zachod
nich,

' 5. budzenie i podtrzymywanie 
czujności Narodu i Państwa 
Polskiego wobec niebezpie
czeństwa odrodzenia niemiec
kiego imperializmu, stałą ob-

6. opiekę nad wychodźtwem pol
skim za granicą i wciągnięcie 
jego twórczych sił do odbudo
wy kraju i realizacji celów pol
skiej polityki na terenie mię
dzynarodowym,

7. pogłębienie i utrwalenie znajo
mości Ziem Zachodnich i ich 
znaczenia dla Państwa i Narodu 
Polskiego, oraz osiągnięć w 
procesie włączenia tych ziem 
w całość życia polskiego.
Oto są zadania, które skrystali

zowały się w Polskim Związku 
Zachodnim po przeszło dwu la
tach jego reaktywowania po do
konaniu dokładnej analizy rzeczy
wistości polskiej. Wszystkie na
sze dążenia jako kierowników 
Związku idą w tym kierunku, aże
by nasza organizacja w oparciu
0 jasno określony program te za
dania mogła dla dobra Narodu
1 Państwa Polskiego wypełnić. 
W  realizacji tego programu widzi
my konkretny nasz udział jako 
obywateli w pracy nad urzeczy
wistnieniem zachodniego progra
mu polityki polskiej, jako progra
mu przełomowego w dziejach po
litycznej myśli polskiej.

Nie zapominamy również o tym, 
że zagadnienie zachodnie w ogól
ności, a zagadnienie niemieckie w 
szczególności, winno się stać jed
nym z momentów współpracy na

szej jako organizacji społecznej 
z innymi organizacjami o charak
terze międzynarodowym względ
nie organizacjami polskimi innych 
krajów, które pracują nad poko
jem światowym, nad zniszczeniem 
hitlerowskiej i faszystowskiej ide
ologii. Dlatego nawiązaliśmy pier
wsze kontakty z organizacjami 
społecznymi w Czechosłowacji, 
dlatego zwróciliśmy się do niektó
rych organizacji na terenie Szwaj
carii i Francji. Dla odbudowy No
wej Polski potrzeba jest naświet
lenia naszego stosunku do Niemiec 
i do pokoju w świecie wszystkim 
tym, którym ten pokój prawdziwie 
leży na sercu.

Dla wypełnienia naszego pro
gramu musimy posiadać ideowych, 
uświadomionych działaczy. Uwa
żamy, że przez jasno skonkrety
zowany program i przez zadania, 
które szczególnie w ostatnich dwu 
latach Polski Związek Zachodni 
wypełnił, przyszedł okres obecnie 
poszerzania naszej organizacji 
i pójścia w szerokie masy społe
czeństwa polskiego, uczynienia 
każdego Polaka członkiem PZZ, 
zbliżenia się do młodzieży szkół 
średnich, powszechnych i szkół 
akademickich oraz rozszerzenia 
naszej działalności wśród Polonii 
zagranicznej przez organizowanie 
naszych kół za granicą. Uważa
my, że jako organizacja społeczna 
i bezpartyjna o jasnym programie 
działania potrafimy pod naszym 
sztandarem skupić Polonię Zagra
niczną w tym przełomowym dla 
nas okresie dziejów i nie tylko 
uczynić każdego Polaka ambasa
dorem granicy na Nisie Łużyckiej, 
Bałtyku i Odrze, ale jednocześnie 
współtwórcą i współbudowniczym 
tej Polski, o którą obecnie walczy
my i dla której pracujemy. W  ten 
sposób bowiem doprowadzić mo
żemy i doprowadzimy, że nie ty l
ko każdy Polak będzie uświado
miony o zagadnieniu zachodnim, 
ale, że każdy Polak stanie się w y
znawcą idei zachodniej.

Dla PZZ uzachodnienie społe
czeństwa polskiego nie polega 
tylko na tym, że zagadnienie za
chodnie stanie się w szerokich 
warstwach znane, ale, że jako 
organizacja potrafimy wychować 
charakter Polaka, oparty o zasa
dy obowiązkowości, punktualno
ści, uczciwości wobec samego sie
bie, społeczeństwa i państwa, za
sady, które tak są potrzebne w 
dziele realizacji odbudowy Pań
stwa Polskiego na stałych, demo
kratycznych zasadach społecz
no-politycznych i gospodarczych. 
Wtedy nie będziemy potrzebowali 
bać się żadnej katastrofy między
narodowej, nię będziemy potrze
bowali operować paliatywami o 
wiecznej czujności w stosunku do 
stale aktualnego niebezpieczeń
stwa niemieckiego, bo przez nasz 
czynny i na charakterze oparty 
stosunek do Polski, do jej odbudo
wy — ta czujność i to przygoto
wanie mieć będzie każdy PoUk.

(Dokończenie na stronie 2-giej)
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L U D Z IE  Z A C H O D U
W iceprem ier i M in is ter Ziem Odzy

skanych ob. W ładysław  Gomułka w 
jednym  ze swych ja k  zw ykle bogatych 
w  treść przemówień, podkreślił, iż 
najważniejszą rzeczą na Ziemiach Za
chodnich są ludzie. Ich sprawy i tro 
ski, ich postawa i  działalność ma roz
strzygające znaczenie. W  nawale roz
m aitych zagadnień m ów i się i pisze 
o tym  zbyt m ało.. Człowiek odchodzi 
na plan dalszy, lub co gorsza staje się 
często celem ła tw e j iro n ii i taniej zło
śliwości. Przy znanej skłonności do 
uogólnień, k tóra cechuje nasze społe
czeństwo, potępiam y często w  czam
bu ł przyczepiając zohydzające i  o- 
śmieszające e tyk ie tk i tym, k tó rzy  o- 
fiam ie  pracują w  warunkach nieraz 
bardzo trudnych.

Ktoś z zewnątrz na zasadzie pohop- 
n ie  kolportowanych opin ii, mógłby 
sobie urobić fa łszyw y pogląd, iż lu
dzie Zachodu to sami szabrownicy, 
kanciarze, nieroby, szukający łatwego 
żeru, słowem ludzie wyzuci z poczu
cia patriotycznego- i  podstawowych za
sad moralnych. W roga propaganda 
nie przebierając w  środkach gorliw ie  
lansuje wszystko co może rzucać 
cień, generalizując poszczególne w y 
padki, a je j bezwiedni współpracowni
cy  rekru tu jący się z Obozu bezkryty
cznych naiwniaków, z zamiłowaniem 
godnyną lepszej sprawy, szepcą na 
ucho wątp liwego gatunku b łyskotliw e 
dowcipy i rzekomo autentyczne zda
rzenia kom prom itujące polską pracę 
na Zachodzie.

Trzeba się temu sprzeciwić, a prze
ciwstaw ić się można ty lko  w  ten spo
sób, gdy opin ia nasza będzie in for- 
'mowana o rzetelnej pracy ludzi, k tó 
rzy  na Ziemie Odzyskane poszli nie 
dla łatwego chleba, lecz w  poczuciu 
patriotycznego obowiązku. Trzeba da
wać świadectwa prawdzie, ilustru jąc 
codzienny, uczciwy w ysiłek setek ty 
sięcy osadników, k tó rzy  bez rozgłosu 
wznoszą zręby państwowowści nad 
Odrą i  Nisą.

A czko lw iek proces tworzenia Się 
nowego społeczeństwa z czterech tak 
różnych pod względem ukształtowa
nia  grup: repatriantów, przesiedleń
ców, reem igrantów i  autochtonów, jest 
dopiero w  fazie początkowej, 'Uż dziś 
możemy m ówić o ludziach Zachodu. 
In ic ja tyw a, przedsiębiorczość, w y 
trwałość, skromność wymagań, świa
domość obowiązków względem O j
czyzny, w o lny od uprzedzeń stosunek 
do nowej rzeczywistości, ambicja i

Idea zachodnia a
(Dokończenie ze str. 1)

Oto jest program, który przed 
PZZ w nowej rzeczywistości z 
całą wyrazistością wystąpił i, 
który bodaj nigdy nie znalazłby 
się w programie politycznej my
śli polskiej, gdyby nie dokonało 
się w wyniku realnego rozeznania 
sytuacji międzynarodowej i we
wnętrznej kraju geopolityczne 
przesunięcie się Polski na Zachód, 
nad Nisę Łużycką, Bałtyk 1 Odrę, 
gdyby nie został przez państwo 
i czynniki polityczne, przez czyn
nik naukowy i społeczny określo
ny zachodni program polityki pol
skiej.

Stwierdzani-  zachodni program 
polityki polskiej —  nie dlatego, 
ażeby ten program przeciwsta
wiać programowi niemieckiej po
lityki wschodniej, ale, że to jest 
nasz program własny, że to jest 
program Narodu Polskiego. Pro
gram, oparty nie o zasadę pod
boju ziem obcych i o. zasadę ludo
bójstwa na naleciałej germańskiej 
ludności Ziem Odzyskanych, ale
0 zasadę własności tych ziem
1 wysiedlenia z tych ziem obcej 
ludności, która w wyniku niemiec
kiej kolonizacji wschodniej, nie
mieckiej polityki wschodniej — 
na naszych Ziemiach Odzyska
nych się znalazła.

entuzjazm pracy oraz radość z doko
nanego już dzieła, oto cechy ludzi, 
k tó rzy  stanowią czołową kolumńę 
Polski wałczącej o należne miejsce 
w  w ie lk ie j rodzinie narodów. Ile  sa
tys fakc ji sprawia rozmowa z osad
nikiem , k tó ry  m ówi 0 swej pracy bez 
patosu napuszonych słów, m ówi spo
ko jn ie  i rzeczowo o tym  co się już 
zrobiło i co jeszcze czeka.

Oto osadnik z dalekiego Gubina, 
Urzędnik i  działacz społeczny; inży
nier i. robotnik, lekarz i  ro ln ik  w  je
dnej osobie w  początkowym okresie.

Gdy z górą przed rokiem  —- m ówi — 
tu przybyłem  by ło  nas trzydziestu. 
Miasto, a raczej ru iny  b y ły  puste, 
gdzieniegdzie z gruzów w y ła z iły  cie
nie ludzkie —  Niemcy. A rty le ria , k ró 
lowa współczesnej broni, nie oszczę
dziła miasta, znacząc śmiertelną pie
szczotą ulice i place. Gruzy, rozbite 
czołgi, spalone samochody, zaminowa
ne drogi, pola i osady, zw ały drutu 
kolczastego i trupy, oto b y l teren 
nowej pracy. Trzeba było  być un iwer-

Jako smutny spadek po okupa
c ji pozostał nam do opracowania 
dokumentacyjnego cały okres od 
1939-1944 roku. W  te j dziedzinie 
zrob iliśm y n iew ątp liw ie  w iele. Po
w sta ła przede wszystkim  G łów na 
K om is ja  Badania Zbrodni N iem iec
k ich  w Polsce, p o tw o rzy ły  ślę ko 
m ite ty  społeczne różnych organiźa- 
cy j, które  we w łasnym  zakresie 
przeprowadzają badania. Z tych 
kom ite tów  najw iększą żywotnością 
Wykazuje się Kom is ja  H istoryczna 
p rzy  K om itec ie  Żydowskim  w  P o l
sce. Poza tym  poważną pozycję 
zajm uje u nas w tej dziedzinie 
książka literacka.

Przecież w iele jeszcze zostaje do 
zbadania i udokumentowania. Stale 
słyszy się o nowych miejscach ma
sowych eksterm inacji albo o już. 
znalezionych, k tó rym i jednak n ik t 
się nie zajm uje wzgl. są w stanie 
zupełnego zaniedbania.

Manifest Lipcowy
Stąd zachodni program polityki 

polskiej, oparty o najżywotniejsze 
interesy-poiskie, doprowadzić mu
si i niewątpliwie doprowadzi do 
zasadniczej przebudowy politycz
nego myślenia polskiego, a z tym  
do właściwego umiejscowienia 
Polski w środkowej Europie i w 
świecie. I to jest wiekopomna 
zasługa Manifestu Lipcowego 
PKWN z dnia 22 lipca 1944, który
0 sprawie niemieckiej i Ziemiach 
Zachodnich głosił:

„W ybiła godzina odwetu na 
Niemcach ża męki i cierpienia, za 
spalone wsie, za zburzone miasta, 
zniszczone kościoły i szkoły, za 
łapanki, obozy i rozstrzeliwania, 
za Oświęcim, Majdanek, Treblin
kę, za wymordowanie getta...

„Chwytajcie za broń! Bijcie 
Niemców wszędżie, gdzie ich na
potkacie!...

„Stawajcie do walki o wolność 
Polski, o powrót do Matki-Ojczy- 
zny starego polskiego Pomorza
1 Śląska Opolskiego, o Prusy 
Wschodnie, o szeroki dostęp do 
morza, o polskie słhpy graniczne 
nad Odrą!

„Stawajcie do walki o Polskę, 
której nigdy nie zagrozi nawala 
germańska, o Polskę, której za
pewniony będzie trwały pokój 
i możność twórczej pracy, roz
kwit kraju !.„

salnym, aby dać radę. Powoli napły
wać zaczęli liczn ie  rodacy powraca
jący z obozów niem ieckich 2S Zacho
dzie. Część ich osiadła, a niebawem 
do łączyli się radocy zza Bugu i  tak 
oto dzień po dniu zaczęliśmy zmieniać 
oblicze naszego miasta. Dziś już w ie 
rzyć się niećhce, że wszystko to by ło  
i  w ydaje się. raczej, że przeżyliśm y 
koszmarny sen. Dziś działa już admi
nistracja, rozw ija  się handel, są spół
dzielnie, znaczną część pół zaorał le
miesz polskiego osadnika. Pracujemy 
od św itu do nocy. Cieszy nas każdy 
zreperowany dach, każdy wóz gruzu, 
każdy zaorany hakter, czy świecąca 
się na u licy  żarówka, lub przedsiębior
stwo, które  powstaje.

Tu na te j rubieży granicznej od
czuwamy w  całej pełn i radość tw o
rzenia i  wdzięczni jesteśmy, że nam 
przypadło W udziale patrzeć na ten 
cud odradzania się z gruzów i zgliszcz 
naszej O jczyzny.

A  oto in n y  z m ilionow ej p le jady 
osadniczej, dziś obywatel Pomorza Za

dni.
Is tn ie je  zatem potrzeba ujęcia 

w  ręce organizacji społecznych 
sprawy odkryw an ia  nowych niie jsc 
masowych zbrodni, zadokumento
wania faktów , zabezpieczenia tych 
m iejsc i troska o ich odpowiedni 
wygląd. M ie jsca te win.ny być 
przedm iotem k u ltu  narodowego. 
W łaściw e urządzenie tych m iejsc 
nie należy już do kom petencji 
G łów ne j K o m is ji Badania Zbrodni 
N iem ieckich. Sprawą tą w inny się 
zająć tak ie  organizacje jak  Z w ią 
zek Uczestników W a lk  o N iepo
dległość i  Demokrację, Związek b. 
W ięźn iów  Politycznych. Od d łuż
szego już czasu prow adzi w  tej 
sprawie akcję P o lsk i Związek Za
chodni. Ostatnio Zarząd G łów ny 
rozesła ł do swych okręgów okó l
n ik i przypom inające sprawę opieki 
nad m iejscam i masowych egzeku
c ji, przeprowadzenie badań nad 
znalezieniem nowych dotychczas 
n ieódkrytych . Równocześnie okręgi 
o trzym ały  polecenie porozum ienia 
się z odpowiednim i organizacjam i 
i nawiązania współpracy z organa
m i sąd owymi.

Sprawy te wszystkie są ważne 
z w ie lu  względów. Ileż to rodzin  
do dziś jeszcze nie wie, gdzie są 
ich na jb liżs i i  nie znają losu ich. 
Ileż  to praw dziw ych pa trio tów  
i  bohaterów k ry ją  znane i nieznane 
m ogiły . Tym  męczennikom sprawy 
narodowej należy się przede 
wszystkim  godziwy pochówek, 
a przez op'ekę nad m iejscam i ich 
kaźni pamięć ze strony całego spo
łeczeństwa.

Przeprowadzenie akc ji ekshuma
cyjne j, udokumentowanie faktów, 
określenie sposobu i charakteru do
konania zbrodni przez Niemców —  
ma i  tó  znaczenie, że pozw oli do
pe łn ić m ate ria ł dokum entacyjny 
obciążający h itle row skie  Niemcy. 
Dokumentów stale jeszcze brak, 
a mają one dla nas pierwszorzędne 
znaczenie polityczne.

Do dziś stale jeszcze re jestru je  
się o fia ry  niem ieckich zbrodni. 
W  rejestrze tym  nie może zabrak
nąć tych, k tó rzy  spoczywają tak 
w  znanych ja k  i nieznanych m ogi
łach.

chodniego, opowiada swoją nieskom
plikowaną, lecz pełną wyrazu historię.

—  Gdy wszedłem na gospodarstwo, 
b y ł tu  ty lk o  kot. Z takim  inwentarzem 
wiadomo gospodarka nie pójdzie. 
Przyprowadziłem ze sobą konia, są
siad m ia ł krow ę i tak zabraliśmy się 
do pierwszej ork i. Później „Samopo
moc Chłopska" udzie liła  nam trak tom  
i  tak pow o li stanęliśmy na nogi. Je
stem spod Krakowa i  wiem, że nie 
od. razu Kraków  zbudowano, toteż, je 
steśmy c ie rp liw i widząc, że nasz w y -1 
sitek jest korzystny dla nas i  innych 
ludzi, bo już coś nie coś mogę dostar
czyć do miasta.

—  Ty Ignac, nie chwal się — w trą 
ca śię do rozmowy żona —  bó ci po
datki każą w ie lg ie  płacić.

—  Ot nie t ra jlu j stara. Podatki 
p łacić trzeba i  będę, bo jak iż  byłbym  
Obywatel.

Tacy są ludzie Zachodu

Polska —  niezakończona jest jesz
cze sprawa niemiecka. W  poprzek 
w szystkim  planom  niem ieckim  jak  
i  ich popleczników  w yrastać nadal 
muszą te w ie lk ie  hekatomby ofiar. 
Jak w ynika z dotychczasowej po
staw y narodu niemieckiego nie 
chce on w ogółć p rzy jąć do w ia 
domości fak tów  masowych m ordów 
jak ie  h itle row cy dokona li w  całej 
Europie a w  Polsce szczególnie. 
Obecna sytuacja po lityczna m ów i 
nam też aż nadto wyraźnie, że nie 
w ystarczy niepodległość, trzeba ją 
jeszcze umocnić zupełnym  zaże
gnaniem niebezpieczeństwa n ie 
mieckiego. P rzypom inanie Europie 
i  św iatu rozm iarów  zbrodni doko
nanych przez N iemców w  ostatniej 
w o jn ie  pozw ó li utrzymać wszyst
k ich w odpowiedniej dyscyplin ie 
emocjonalnej w  stosunku do narodu 
niemieckiego, a tym  samym i  trz y 
mać w  ryzach p lany po lityczne 
w odniesieniu do Niemiec.

O fiara  życia jaką dał za Polskę 
n iezlićzóny szereg męczeńskich bo
haterów ,niech p rzyna jm nie j będzie 
zapewnieniem d la  następnych po
koleń, że uniknę podobnego losu.

Troska o pamięć po poległych, 
w łaściwa opieka nad ich m ogiłam i 
i m iejscam i masowych zbrodni, 
wreszcie s ta ły  k u lt  całego narodu 
poświęcony męczennikom —  wszy
stko to pozw oli i z naszej strony 
podtrzym ać w całym  po lskim  spo
łeczeństwie czujność wobec m o ż li
wości odrodzenia się niemieckiego 
niebezpieczeństwa.

M og iły , groby po poległych niech 
stanowią dla nas w idoczny testa
ment, św iadectwo w o li męczenni
ków  w niezłom nym  trw an iu  w  p o l
skości. W rogow i naszemu ku  p rzy
pom nieniu a narodow i na chwałę.

ES.

lĄotcdk
CZAS USUNĄĆ ŚLADY 

NIEM CZYZNY
Caia Polska, szczególnie jednak 

Ziemie Zachodnie,' k tóre N iem cy 
pragnęli siłą uczynić „urdeutsch" 
usuwają wszelkie ślady niemczy
zny. W ciąż jednak znajdują się 
jednostki, k tó rych nie chcemy po
sądzać o złą wolę, ałe w  każdym 
razie wskutek obojętności a przede 
wszystkim  zupełnej bezmyślności 
to le ru ją  ślady germanizmu. Mam y 
na m yśli zwłaszcza napisy, w ysta
w y  itp. na m iejscach publicznych. 
Jeszcze do pewnego stopnia mo
żemy wybaczyć niedociągnięcia 
czy niedopatrzenia, skoro zdarzają 
się oné na terenach Ziem Odzy
skanych, ale jest to już nié do po
m yślenia skoro takie w ypadki ma
ją  jeszcze miejsce w  s to licy  W ie l
kopolski.

N o tu jem y konkre tny wypadek. 
W  oknie wystawowym , w  je 

dnym ze składów kolonialno-spo- 
żywczych przy ul, Siemiradzkiego, 
róg ul. M a te jk i zapełniono caią 
wystawę różnym i proszkami do 
prania, m ycia itp . z n iem ieckim i 
opakowaniami, na jw idocznie j dla 
zachęcenia naszych gospodyń do 
kupna. Czy nie  wystarczy łoby w y 
łożyć k ilk a  tak ich  paczek? A  
zresztą uważamy, że i to zbytecz
ne, boć jest to środek pierwszej 
potrzeby, (nie tak dawno b y ł bar
dzo poszukiwanym), że i  bez re
k lam y kupiec znajdzie nabywców.

W  w itryn ie  okna możnaby z po
wodzeniem zareklamować różne 
a rtyku ły  wytwarzane już przez po l
skich producentów. Niemcy, po 
wkroczeniu w  1939 r. do Polski z 
miejsca nakazali usunięcie wszyst
k ich  napisów w  ciągu trzech dni, 
i to nawet najmniejszych.

M usim y raz z tym  skończyć, 
gdyż nie jest to zresztą pierwszy 
tego rodzaju wypadek na terenie 
W ie lkopo lsk i, Pomorza czy Ślą
ska. —

ZNAKOW AĆ DROGI I  SZOSY
Ziemie Odzyskane, w  obecnym 

okresie le tn im  cieszą się w ie lką 
frekwencją wycieczkow iczów i le- 

* tn ików . Tereny nadmorskie i  Ślą
ska Dolnego, cieszą się jednak 
szczególnie w ie lką  frekwencją. Po
ważny odsetek udających się na 
nasze prastare ziemie piastowskie 
korzysta z pojazdów samochodo- 
,wych. I  tu ta j, ja k  zdołaliśm y zaob
serwować w yłan ia  się dla tych 
osób, zwłaszcza dla k ie row cy tru 
dność odszukania w łaściwego kie
runku jazdy. W  licznych m iejsco
wościach, szczególnie na skrzyżo
waniach szos n ie jednokrotn ie brak 
drogowskazów, jeże li natomiast 
są ustawione to trudno się doczy
tać nazwy na tablicy.

W ypadki takie  spotyka się 
szczególnie na odcinkach mniej 
zaludnionych. Stawia to moto
cyk lis tów  czy autom obilistów nie
raz w  przykrym  położeniu. Po
wstają wskutek tego niepotrzebne 
objazd^, s tra ty  n ie jednokrotn ie 
czasu a co gorsze —  paliwa, co 
narazić może w  w ie lu  wypadkach 
w e h iku ły  te do przymusowego po
stoju. Znakować powinno się nie- 
ty lko  szlaki główne, lecz również 
drogi boczbe, k tóre są niejedno
kro tn ie  lep ie j utrzymane i  prędzej 
prowadzą do upragniońego celu.

Sprawniejsze dopilnowanie zna
kowania dróg nie stwarza zresztą 
dla gmin w iększych trudności a dla 
podróżnych ma n ie jednokrotn ie 
wprost kolosalne znaczenie. Bę
dzie i to przyczynkiem  do uspra
wnienia naszego ruchu drogowego.

Już czas
odnowić prenum eratę na I I I  k w a rta ł. 1
Przypominamy naszym P.T. Czytelnikom, że opłata HÜ
kwartalna wynosi 105,—  zł. Konto P. K. 0 .  V-4228 S
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Kazimierz Rymwid.

Z IE M IE  Z A C H O D N IE
ZDOBYTE KRWIĄ -  
UTRZYMAMY PRACĄ

W trosce o pamięć po poległych męczennikach
W ojew ódzkie  Kom isje  Badania Społeczeństwo polskie prze ję ło  

Zbrodni N iem ieckich w  Polsce nie ńa siebie W ielki <■obowiązek wła- 
są w  stanie podążyć z pracą. Już ściwógo uczczenia poległych. Mę- 
to samo świadczy o masowości czeństwo j śmierć naszych rodaków  
dokonanych przez N iemców źbro- nie może być daremna. Jakko lw iek

z ich k rw i przelanej jest znowu
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Nie pisać błędów o problemach zachodnich
W  „P rze k ro ju " Z 6 Iipca br. za

mieszczony zosta ł a rty k u ł ob. K a 
zim ierza Koźniew skiego p t. „W  
zmaganiach z m azurskim  Smęt
k ie m '1. A r ty k u ł ten o tw ie ra  cyk l 
reportaży z M azur, k tó re  mają się 
ukazać w  następnych numerach 
„P rze k ro ju “ .

Ze swojej s trony pragniem y spro
stować szereg m ylnych in fo rm acji, 
k tó re  ten a r ty k u ł zaw iera, a k tó re  
społeczeństwu polskiem u w sku tek 
tego dają obraz n iekom ple tny, albo 
naw et nieco wypaczony, obok tra f
nych spostrzeżeń branych bezpo
średnio z obecnego życia na M azu
rach.

Przede w szystk im  liczba ludno
ści w  b. Prusach W schodnich i l ic z 
ba M azurów.

Ob. K oźn iew sk i m ów i o 900 000 
ogółu ludności w  Prusach, To nie 
odpowiada praw dzie. Prusy W scho
dnie l ic z y ły  ponad 2 m ilio n y  lu 
dności. M oż liw e  jednak, że au tor 
omawianego a rty k u łu  m ia ł na m y
śli ogół ludności na terenie M azur 
tzn. etnograficznie po lsk ie j części 
Prus W schodnich.

A le  i to  n ie odpowiada praw dzie  
—  na te ren ie  M azur pr#i»d wojną 
żyło ogółem nieco ponad- p ó ł m i
liona  ludności, a w ięc do 900000 
daleko.

A u to r  podaje liczbę 700000 M a
zurów. To ju ż  jest śmiesznym. Na 
terenie, gdzie ogól ludności nie do
chodził 600 000 m ia ło  żyć 700000 
M azurów .

Faktyczna liczba M azurów  za
m yka się w  granicach 240 —  3Ó0 
tys ięcy; ale n ie  więcej.

Szkoda, że ob. K oźn iew ski jadąc 
w  podróż reportażow ą po b. P ru
sach nie zapoznał się z lite ra tu rą  
trak tu jącą  o tym  terenie, przede 
w szystk im  z książeczką p ro f. S ro
kow skiego „P rusy  W schodnie“ , 
k tó ra  jeżeli n ie w yczerpuje zagad
nienia co do M azurów , to  daje w 
każdym  razie podstaw owe w iado
mości, k tó rych  om aw iany a r ty k u ł 
w ykazuje  b rak  w  stopniu już n ie 
dopuszczalnym.

Szafując cyfram i bez na jm nie j
szego zastanowienia, ob. K . m ów i 
o 20000 członkach Zw iązku Pola
ków  w  Niemczech, zare jestrowa
nych w  O lsztynie.

O tóż trzeba stw ierdzić, że tak ie j 
liczby  Zw iązek P o laków  w  N iem 
czech n ie  lic z y ł na całym  terenie 
Rzeszy. G dyby na teren ie  samych 
b. Prus m ia ł w ym ien iony Zw iązek 
20000 członków, to nie is tn ia łby 
tam  problem  w p ływ ó w  niem ieckich 
Wśród ludności językow o polskie j.

Proces germ anizacji M ażurów  
w/g ob. K, m ia ł zacząć się w  1920 
roku.

Znowu data rzucona na w ia tr. 
Proces ten zaczął się znacznie 
wcześniej. W ie m y o p lanow ej, sy
stematycznej germ anizacji M azu
ró w  od początku X IX  w .

Jest lite ra tu ra  po lska i  n iem iec
ka, k tó ra  om awia sprawę zasięgu 
języka polskiego i p rob lem  jego za
n ikania.

Szkoła publiczna i podniesienie 
stopy życia w  ostatnich 2 dziesiąt
kach la t przyspieszają proces ger
m anizacji, ale dó ostatka panowa
n ia  niem ieckiego on nie zakończył 
się.

N iew ą tp liw ie  część ludności za
pom nia ła  języka ojczystego, ale 
znaczna część zachowała język p o l
ski, k tó ry  po odrzuceniu german’ - 
zmów nie różn i się n iczym  od ję
zyka ludności Mazowsza po łudn io 
wego.

M ów iąc o germ anizacji ob. K o 
źn iew ski m ów i o „w yścigu o M a
zurów “  m iędzy Polakam i a N iem 
cami, To jest gruba przesada.

Praca polska by ła  ta k  u trudn io 
ną przez N iem ców  i przez renega
tów , k tó rzy  nadaw ali ton w iększo
ści, że o w yścigu w  tych  w arun
kach nie może być mowy.

O dzieciach mazurskich w ożo
nych samolotami na kolonie do

Mazury w b. Prusach do wojny 1939 r.
RzesZy dow iadujem y się dopiero 
od ob. Koźniewskiego. Zresztą po 
Co N iem cy dzieci m azurskie m ie li 
wozić sam olotam i do Rzeszy, k ie 
dy po lsk ie  ko lon ie  na lin iach  tra n 
zytow ych p rzew oz iły  p rędko, tanio, 
bezpiecznie i  bez ko n tro li.

Co do tych  ko lo n ii zachodziło co 
innego, N iem cy propagandą i te r
rorem  spara liżow ali akcję Polskich 
Tow arzys tw  Szkolnych na teren ie  
M azur w ysyłan ia  dzieci na K o lo 
nie Polskiego Zw iązku Zachodniego 
organizowane w  Polsce. To w y 
starczyło.

A u to r  a rtyku łu  pisząc o po lityce  
n iem ieckie j w  stosunku do M azu
ró w  w id z i w  n ie j mądrość wyższej 
klasy, k tó ra  rzekom o pozory w o l
ności w yzysku je  dla ca łkow ite j 
germanizacji. U żyw a p rzy  tym  ta 

kiego zdania: „M azu rzy  rządz ili 
sami tą ziem ią".

To n ie  jest zgodne z prawdą. 
R żądzili N iemcy, k tó rzy  M azura
m i pogardzali. N iem cy ba li się obu
dzenia się świadomości narodowej 
w śród M azufów . Znam y W ypowie
dzi tak ie , że w ystarczy ro k  okupa
c ji po lskie j, aby ten k ra j s ta ł się 
polskim .

Jeżeli dziś po 2 la tach rządów  
ludność m azurska nie została pozy
skana dla polskości, tó  p rzyczyny 
tego zjaw iska leżą po części W nas 
tzn. w  tym  społeczeństwie, k tó re  
przyszło  tw o rzyć  nowe fo rm y życia 
na Mazurach,

Ob. K oźn iew sk i słusznie w id z i 
n ieodpow iednie  zachowanie się 
elementów, k tó re  rz u c iły  się do sza
bru. A le  za te e lem enty ponosim y

jako społeczeństwo po lskie  odpo
w iedzialność moralną. O dpow ie
dzialność ponosim y rów nież za to, 
że na M azurach znaleźli się ludzie 
nié p rzygotow ani do pi-acy społe
cznej i  nie znający problemu.

A  na to, żeby problem  poznać 
nie w ystarczy zachwycać się k ra j
obrazem M azur, trzeba poznać ró 
w nież te n u rty  m yśli mazurskiej, 
k tó re  p rze jaw ia ły  się do ostatka.

Ponieważ „P rz e k ró j"  w  a rtyku le  
ob, Koźniew skiego o tym  n ie  mó
w i, postaram y się podać dzieje m y
śli po lsk ie j i m azurskiej ta k  jak  
one p rze jaw ia ły  się do ostatn ich 
la t przed wojną.

Ruch narodow y po lsk i jest na 
M azurach starszy od mazurskiego 
i  co najważniejsze począ tk i jego są 
dziełem  samych M azurów ,

Niemcy 1947 n
DENN W IR  F A H R E N ...

Tymi słowy rozpoczynała się 
znana a tak chętnie śpiewana 
przez Niemców piosenka, że zdo
będą Anglię. Piosenkę tę zakaza
no później śpiewać przy lada oka
zji, gdyż Uznano ją niejako trzeci 
hymn hitlerowski, i po „Deutsch- 
land iiber alles" i „Die braunen Ba- 
tałionen“ — „Denn wir iahren ge- 
geii Eńgeland“ śpiewana w rzad
kich uroczystościach, jak z okazji 
zatopienia większego okrętu nie
przyjacielskiego itp.

Nie dojechali Niemcy podczas 
wojny na upragnioną wyspę, ale 
wedle wszelkich widoków zajadą 
w 1948 r. Na gwałt bowiem sta
rają się, by w tym roku uczestni
czyć w igrzyskach olimpijskich. 
Jak wiadomo z państw prowadzą
cych wojnę Wykluczono możli
wość starta w tej Olimpiadzie Ja
ponii i Niemiec. Po przyjęciu jed
nak na listę uczestników m. in, Au
strii apetyty wśród Niemców, 
zwycięzców ostatnich igrzysk w 
Berlinie zriacznie wzrosły. Dały 
temu wyraz organizacje młodzieżo
we, pracujące z coraz większym 
rozmachem we wszystkich stre
fach Okupacyjnych, które posta
nowiły wysiać odnośne zgłosze
nie, Szczególnie żywo na ten te
mat dyskutowano na zjeździć mło- 
dźieźy niemieckiej W miejscowo
ści Meissen, miasta, skąd król 
Iieńryk I, właściwy twórca Nie
miec, który jako pierwszy rozpo
czął „Drańg nack dem Osten",

Gzy istótńie dopuści się mło
dzież Niemiec do igrzysk, mło
dzież, która tak wybitnie przysłu
żyła się reżimowi hitlerowskiemu 
i po wojnie od razu cała stała się 
„demokratyczna"?

Po całego  ̂ szeregu końcesjach, 
jakie Niemcy w ostatnim czasie 
otrzymali od Angiosasów, jest i to 
możliwe, że tym razem zajadą 
do . . .  Londynu.

Nam się wydaje, że pozostałe na
rody będą miały w tej materii nie
wątpliwie swe ważkie do powie
dzenia słowo.

Tak oto ,Jeczyli‘‘ lekarze reżi
mu hitlerowskiego.

Sąd skazał dwóch lekarzy: prof. 
dra Paula Nitschego i dra F, Leon- 
hardta, szefa personelu Pelfela 
oraz dwie pielęgniarki pa karę 
śmierci. Kilkanaście osób otrzy
mało kary więzienia od lat 3—20. 
I  w tym wypadku, jeden z głów
nych zbrodniarzy dr Leonhardt 
saiń sobie wymierzył sprawiedli
wość, wieszając się w swej celi 
więziennej.

Najbardziej charakterystycznym 
momentem rozprawy, rzucającym 
ponure tło na faszystowskie Niem
cy, było stwierdzenie, iż cały per
sonel podczas wojny otrzymał z 
kancelarii Hitlera obok listów po
chwalnych również nagrody pie
niężne za „wierną służbę".

stracyjne przewidują dodatkowe 
przydziały dla zagród wiejskich, 
przede wszystkim dla nowo Zało
żonych,

Zresztą ze strony władz okupa
cyjnych stale nadchodzą transpor
ty z żywnością. Jak kómttnikują 
władze brytyjskie, do portów w 
Hamburgu, Emden i Bremie zawi
nęło 18 okrętów zawierających ła
dunek 173 003 t zboża i mąki 
łączńej wartości l3  milionów do
larów, Ponadto statki te przywio
zły jeszcze 5000 t innych artyku
łów żywnościowych,

Ale Niemcy będą stale narzekać 
i biadać.

„DEMOKRATYCZNE" NIEMCY  
PRAGNĄ RATOWAĆ ZAKŁADY  

KRUPPA

Władze sojusznicze postanowiły 
obok wielu innych fabryk i zakła
dów, które służyły dla przemysłu 
zbrojeniowego, zniszczyć również 
światowej sławy Zakłady Kruppa. 
Otóż Rada Miejska w Essen po
wzięła ostatnio decyzję, by na 
specjalnym zebraniu poruszyć 
sprawę wspomnianych wyżej za
kładów. Delegacja członków nie
mieckich związków zawodowych 
udała się do gubernatora północno- 
reńskiej Westfalii Aspery w celu 
proszenia go o wstawiennictwo u 
źządu brytyjskiego, aby zmienił ón 
swoją decjrżję w tym kierunki!, by 
zakłady te nie burzyć, gdyż z pra
cy w nich żyje ltidhość miasta. 
Szczegóły tej akcji na razie nie są 
ziiaiie.

Czy Zakłady Kruppa mają nadal 
pozostać arsenałem wojennym 
Niemiec?

TA K  „LECZYLI" NIEMIECCY  
LEKARZE

W  ostatnim wydaniu „Polski 
Zachodniej" przynieśliśmy wiado
mość zatytułowaną „Tabletten 
Aktion", która znalazła swój epi
log przed sądem w Dreźnie. W  wy
niku rozprawy ujawniono, że z rąk 
lekarzy-oprawców i „pielęgnia
rek“ zginęło 15 tysięcy osób. To 
jest cyfra, którą ujawnił przewód 
sądowy. A  ile istotnie „uleczono" 
mężczyzn, kobiet i dzieci?

CZY ISTOTNIE TA K  W IELK I
GŁÓD DOKUCZA NIEMCOM

W  niektórych większych zakła
dach i przedsiębiorstwach Ua tere
nie Niemiec, również i w wielkim 
Berlinie —  organizowane są strajki 
z powodu rzekomo zbyt małych 
przydziałów racji żywnościowych.

Strajki te mają'zwrócić uwagę 
władz okupacyjnych na panujący 
głód. Wydaje się, że sprawa z tak 
wielkim głodem jest przesadzona. 
Być może, że za tą sprawą kryją 
się inne cele. Źe tak źle zresztą 
nie jest —  to mówi nam oświad
czenie ministra gospodarczego 
Brandenburgii Raua, który stwier
dza, że żywność w jego kraju aż 
do nowych żniw jest zabezpieczo
na, W  zamian za sumienne wypeł
nienie zobowiązań władze admini-

NIEMIECKA
„SPRAWIEDLIWOŚĆ"

Przed sądami niemieckimi toczą 
się liczne procesy przeciwko róż
nego rodzaju kalibru przestępcom 
wojennym. Oskarżenia dotyCzą w 
wielu wypadkach i przestępców, 
którzy mają niejednokrotnie na su
mieniu wiele ludzi. Wyroki fero
wane przez sądy niemieckie śą je
dnak zdumiewająco łagodne a na
wet liczne są wypadki zupełnego 
uwolnienia oskarżonych, W  pew
nych kołach społeczeństwa nie
mieckiego, niewątpliwie tej na
prawdę demokratycznej klasy, wy
roki takie wywołały głosy oburze
nia, Sprawcy, którzy winni zostać 
przykładnie ukarani —  korzystają 
z wolności.

Przed pewnym czasem przytrzy
mano w Berlinie 5 wyrostków, z 
których jeden popełnił morderstwo 
rabunkowe, trzech było sprawca
mi morderstw dokonanych na tle 
politycznym a jeden z nich usiło
wał dokonać morderstwa.

Całą tą „obiecującą" piątkę po 
14 dniowym pobycie w areszcie 
wypuszczono na wolność, gdyż jak 
oświadczył prokurator ze względów 
technicznych nie był w stanie prze
prowadzić śledztwa. W  myśl zarzą
dzenia władz koalicyjnych młodo
ciani nie mają być dłużej przetrzy
mywani przestępcy w areszcie 
ańiżeli do dni 14 i do tego czasu 
winien zapaść wyrok,

Niemcy ź tego zarządzenia skwa
pliwie skorzystali.

Oto jak wygląda niemiecki wy
miar sprawiedliwości. Młodocia
nych zbrodniarzy puszcza się na 
wolność. A  jak dotkliwie karali 
Niemcy Polaków podczas okupo
wania Polski —  tylko za to, że z 
odwagą przyznawali się do pol
skości?

I  ta młodzież za wszelką cenę 
dąży do nawiązania stosunków i 
współpracy z młodzieżą demokra
tycznych narodów?

Natężenie polskiego ruchu naro
dowego przed I  w ojną europejską 
obrazuje poniższe zestawienie gło
sów na polskiego kandydata do 
parlam entu Rzeszy: 
la ta  1890 1895 1898 1903 1907 
głosy p o i  44 515 6758 4703 1451

W  głosowaniu p leb iscytow ym  za 
Polską padło  na M azurach bez 
W a rm ii 1953 głosy,

W  w yborach do powojennych izb 
ustawodawczych niem ieckich gło
sy po lsk ie  na M azurach kole jno 
spadają z 1171 w  1921 r. na 187 
głosów w  1928 r.

To są jednak rzeczy znane i 
chcemy wskazać na tym  miejscu 
na có innego —- większość M azu
rów  stanow iących masę ludową 
bez Własnej in te ligencji, a zatem i 
bez przew ódców  p rzy ję ło  o rien ta
cję na N iemcy.

Jednak dla nas nie mogą być o- 
bojętne i  manowce po lityczne, k tó 
ry m i chodziła  m yśl ludu pozosta
jącego w  n iew o li.

Na terenie koście lnym  p rze ja w ił 
się samodzielny k ie runek  m yślow y 
w  fo rm ie tzw . „g rom adkars tw a". 
B y ł bun t p rzec iw  przem ocy n ie 
m ieckie j, tam zachow yw ał się daw
ny k u lt  w ywodzący się z ka to lic y 
zmu. G rom adkarstw o by ło  tak  Sil
nym  ruchem, że kośció ł un ijny  mu
sia ł ustąpić wobec groźby separa
tyzm u. ■

Form y organizacyjne grom adkar- 
stwu nadał K u ka t (prawdopodobnie 
L itw in ) w  końcu X IX  w.

Ruch ten obejm ował w iernych 
języka litew skiego, niem ieckiego i 
polskiego.

G rom adkarzc na terenie języko
wo po lsk im  w ydaw a li przed w ojną 
„G łos ew ange lijny" o 2000 egz. na
k ładu, a nadto ,T w ie rd zę  Ewan- 
ge lijną" jako dodatek do „M azu ra ".

Całością prac organizacyjnych 
w śród M azurów  k ie row a ła  „Rada 
Społeczności C hrześcijańskie j" w  
Szczytnie.

Na ten ruch, jako samodzielny 
p rze jaw  akc ji zmierzającej do 
konserw acji języka i  zwyczajów  
kościelnych polskich, należy zw ró
cić specjalną uwagę.

A le  obok tego na Uwagę zasłu
guje reg ionalny rttch m azurski, k tó 
ry  w  okresie p leb iscytow ym  po 
szedł za N iemcam i pod firm ą „M a - 
zurenbund". Organizacja ta  uzna
w a ła  N iem cy za swoją „w ie lk ą  O j
czyznę" na tom iast d la M azurów  
żądała autonom ii w  zamian za lo 
jalność podczas plebiscytu.

„M azu rcnbund" aż do dojścia 
H itle ra  do w ładzy ro zw ija ł swoją 
działalność, zwłaszcza w  zachod
nich Niemczech w  ośrodkach em i
gracji m azurskie j (nie łączącej się 
z ośrodkam i em igracji po lskie j) i  
tam  w ydaw a ł m iesięcznik „C ech" 
w  języku n iem ieckich, w  k tó rym  
jednak ukazyw a ły  ślę opow iadania 
w  języku  polskim .

Pod Względem społecznym 
„C ech" w ykazyw a ł tendencje ra 
dykalne, głosząc hasła p rzyw róce
nia dla M azurów  praw o do ziemi, 
przerzucenia Ciężarów poda tko 
w ych na klasy posiadające itd . Pod 
względem narodow ym  żądał ochro
ny  języka polskiego w  kościele i 
szkole ale po lityczn ie  pop iera ł n ie
m ieckich sócja l-dem okratow .

N orm alny rozw ój ew olucji m yśli 
mazurskiej, k tó ry  pow in ien b y ł 
zw o lenn ików  „M azurenbundu" do
prow adzić do Polski, zakłócony zo
sta ł przez dojście H itle ra  do w ła 
dzy, za rządów  którego znikają tu  
p rze jaw y m yśli mazurskiej.

Dziś czas, żeby pow sta ł ruch p o l
ski w śród M azurów. Na przeszko
dzie stają urazy, o k tó rych  słusznie 
wspomina ob. Koźniew ski,

A le  M azury  nie b y ły  i  nie są 
całkow icie  zniemczone, jak  to po
zornie może się wydawać, chodzi 
ty lk o  o to, żeby do spraw mazur
skich podchodzić ze znajomością 
rzeczy.

Stanisław Pieńkowski
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„Niemaszchleba“ — „Wielka bieda“
O ile  mnie pamięć nie m yli, jest 

pod Warszawą — zdaje się -w pow ie
cie siedleckim  —  wieś, k tóre j nazwa 
brzmi „M rzyg łód” . Nazwa pochodzi 
stąd, że okoliczne piaseczki nie mo
g ły  w yżyw ić mieszkańców, dlatego 
wieś nazwano Mrzygłodem, bo stale 
ktoś tam um ierał z głodu, a nędza — 
owa forpoczta śmierci głodowej —• 
n igdy nie opuszczała tych stron. Tak 
było  zresztą sporo la t temu, w cza
sach, gdy życie nie znało dobrodziej
stwa wym iany handlowej, oraz gdy 
trudności kom unikacyjne i inne przy
czyny skazywały ‘ mieszkańców tych 
oko lic na samowystarczalność. Auta r- 
k ia  na piaskach zawsze ma smutny 
finał.. Taka jest prawda życia. — Dziś 
oczywiście n ik t tam z głodu nie umie
ra, ale pamięć o złych czasach prze
trw a ła  w  pazwie.

Być może nazwa innej wsi —- ,,N ie 
maszchleba" —  w  powiecie gubińskim 
na Ziemi Lubuskiej posiada analogicz
ny rodowód. Dziś w każdym bądź ra
zie jest to jedna z najładniejszych i  
na jlep ie j zagospodarowanych gromad 
w powiecie.

Gdy po raz pierwszy jechałem, do 
Gubina, wypowiedziana przez kogoś 
nazwa wsi t^ jp  mnie zainteresowała, 
że zboczyłem k ilk a  k ilom etrów  od 
głównej szosy, aby na własne oczy 
zobaczyć osiedle o tak smutnej na
zwie. Jakież było  moje zdziwienie, 
gdy zamiast odłogów ujrzałem pięknie 
uprawione pola, schludne budynki, 
piękną szkołę, pełne kw ia tów  ogródki 
przed domami, a gościnny wó jt, aby 
przekonać, że nazwa nie ma nic 
wspólnego z rzeczywistością, poczę
stował pajdą smakowitego chleba i 
szklanką dobrego mleka.

W ieś osiedlona jest przez ludzi no
wych, w  dużej części repatriantów. 
Trudno było czegoś się dowiedzieć o 
przeszłości te j wsi. To ty lko  wiado
mo1, że i  za czasów niem ieckiej oku
pacji nazwa była ta sama, o trochę 
zniekształconej pisowni: „Niemasch- 
kleba", —  F iguruje ona na mapach 
niem ieckich i  w  szczątkach ocala
łych  akt.

Ziemia okoliczna, podobnie ja k  na 
całym obszarze Ziemi Lubuskiej, da
leka jest od czarnoziemu. Przeważają 
polodowcowe piaski, bielice i ty lko  
z rzadka występują n iew ie lk ie  plamy 
gruntów lepszych, na k tó rych  rodzi 
pszenica i  buraki. Ziemia ta wymaga 
pracy rąk ludzkich, pracy i jeszcze raz 
pracy, ale jeś li Się w łoży ten wysiłek, 
je ś li krop le potu ro ln ika  spadną na 
skiby — ziemia ta nie jest niewdzię
czna i nie ty lko  chleb, ale dobrą buł
kę ż  masłem zapewni.

Dzieje nazw osiedli stanowić mogą 
ciekawą dziedzinę dla badań h is to ry
ka, lingw is ty  czy etnografa. W  na
zwach bodajże na jd łużej prze trw ały 
elementy przeszłości. Gdy jednak ktoś 
obierze sobie tak i temat do pracy, mo
że się zetknąć i  z wypadkami, które 
mają wręcz komiczne podłoże.

Oto na przykład, gdy przejeżdżałem 
niedawno przez pow iat Trzcianka, za
in trygow any zostałem nazwą groma
dy „W ie lka  Bieda". „W ie lka  Bieda" — 
skąd to pochodzi? —  pytam miejsco
wych znawców dziejów powiatu.

—  Ach, to całkiem  komiczna h i
storia! — odpowiadają —• i  jeszcze za
bawniejsza przez to, że ta ponura na
zwa zyskała oficja lne obywatelstwo.

H isto ria  rzeczywiście zabawna i  
niezbyt odległa. Było to Anno Domini 
1945, w pierwszej fazie napływu nie- 
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szczególnej pamięci „p ion ie rów " na 
powiat. Był sobie tam w ó jt „p ion ie r’1, 
k tó ry  tu przez czas pewien urzędował. 
Polaków było jeszcze nie w ielu. N iem 
cy ładowali manatki i w a lil i „nach 
V aterland” za Odrę. „P ion ier" w ó jt 
by ł wyznawcą wzniosłej zasady, p r i
ma caritas ab ego, ale ponieważ był 
człowiekiem postępowym i  w rażliw ym  
na podmuchy ducha czasów, lekko 
zm odyfikow ał swoją przewodnią zasa
dę  w  ten sposób, że pierwsze m iłosier
dzie w o la ł stosować nie do siebie, lecz 
dla siebie. Konsekwentnie wciela jąc 
tak poprawioną maksymę w  życie, 
przedsiębiorczy w ó jt w kroczył na 
ciemne i kręte ścieżki szabru. Praco
w a ł w  pocie czoła. „Zabezpieczając” 
pewnego dnia m ienie poniemieckie we 
wsi, która nazywała się „M arien- 
busch” , zetknął się przy tej pracy z 
M ilic ją  Obywatelską. Po wym ianie 
zdań okazało się, iż poglądy M il ic ji 
na akcję pionierską w ó jta  różnią się 
zasadniczo. Drobna ko liz ja  z kodek-

Jak już swego czasu pokrótce do
nosiliśm y, odbyła się w  połow ie maja 
rb. w  Berlin ie w ie lka  manifestacyjna 
akademia w ramach urządzanego 
przez Polski Związek Zachodni w  kra
ju  i  za granicą „Tygodnia Ziem Za
chodnich". Obecnie możemy zapo
znać czyte ln ików dokładnie z prze
biegiem te j pięknej i  symbolicznej 
uroczystości.

W  dniu 15 maja największa w  mie
ście sala berlińskie j Opery Państwo
wej, odświętnie udekorowana emble
matami polskim i, Rodłem i  w ie lk im i 
napisami: „6 m ilionów  Polaków na 
Odrze i  N isie — to gwarancja pokoju 
i  bezpieczeństwa Europy”  oraz „Ręce 
precz od Odry i  N isy ” , zapełniła się 
po brzegi przeszło 3 tysięcznym t łu 
mem naszych rodaków z Berlina, L ip 
ska, Magdeburga j  Giistrowa. Z ośrod
ków, z których delegacje nie mogły 
przyjechać, ja k  z Saksonii, M eklem 
burgii, W estfa lii, i Nadrenii nadesłano 
27 telegramów, wyrażających solidar
ność ze stanowiskiem Polski w spra
w ie granic na Odrze i N isie. Z ramie
nia władz polskich p rzyby li na aka
demię: przedstawiciele Polskiej M isji. 
W ojskow ej z gen. drem J. Prawinem 
na czele, konsulat R. P. z konsulem 
generalnym ppłk. drem M areckim  oraz 
reprezentanci M is ji Restytucyjnej i 
Polskiego Czerwonego Krzyża. Oprócz 
tego obecni b y li korespondenci prasy 
kra jow e j i przedstawiciele prasy' nie
m ieckiej.

O twarcia akademii dokonał z ramie
nia Kom itetu Polskiego w  Berlin.e ob. 
Ledwolorz, po czym po odśpiewaniu 
Roty dłuższe przemówienie w yg łos ił 
pp łk  M arecki. Podkreślił on szcze
gólnie w y n ik i osiągnięte w  odbudowie 
k ra ju  przez współczesną Polskę oraz 
doniosłą rolę, jaką w  te j odbudowie 
odegrały i  odgrywają Ziemie Odzy
skane. Specjalnie podniósł też mów
ca, że miejsce każdego Polaka znaj
duje się w  Ojczyźnie, gdzie czynnie 
w in ien dołożyć swą cegiełkę do w ie l
kiego dzieła odbudowy. Polacy pra
gną pokoju —  zakończył pp łk  M are
cki ■— i  są gotow i do współpracy ze 
w szystkim i postępowymi i demokra-

sem karnym. Przykrość służbowa i co 
ńajgorsze —  zajęcie urzędowe staran
nie, w  pocie czoła, zabezpieczonego 
na własny rachunek mienia. N ic dziw
nego, że tego rodzaju przygoda w y 
trąc iła  ofiarnego w ó jta  „p ion ie ra '1 z 
równowagi.

— A  tó  w i e l k a  b i e d a !  — w y 
krzyknął, relacjonując swym na jb liż 
szym współpracownikom i sąsiadom 
o wypadku w  Marienbusch. Ten w y
k rzykn ik  w ó jta  b y ł jednocześnie ak
tem zmiany nazwy osiedla. Od tej 
chw ili wieś Marienbusch nazwana zo
stała W ie lką  Biedą, prawdopodobnie 
dla upamiętnienia wyczynów „p io 
nierskich” wójta.

Tak oto — ja k  pisał Boy ■— z dro
bnych przyczyn powstają skutki w ie
kopomne...

Inna rzecz, iż możnaby w  ja k ik o l
w iek sposób owe wiekopomne skutki 
zatrzeć. Głos ma tu przede wszystkim  
społeczeństwo miejscowe.

tycznym i kra jam i, ja k  również z de
mokratyczną częścią narodu niemiec
kiego,.

Skolei, po przemówieniu ppłka Ma
reckiego, przyję tym  przez zeoranych 
długo niem ilknącym i brawami i po 
odgraniu przez ob. Tatarczyka z m ie j
scowej Polonii poloneza A -dur Cho
pina, na mównicę wszedł znany pub li
cysta Edmund Osmańćzyk. W  p ięk
nych słowach dał on rzut oka na pra
cę tutejszej Polonii i  zw rócił uwagę 
na trudności, na jak ie  praca.ta napo
tyka ła  za czasów Republiki W eim ar
skiej, a szczególnie później, za pano^ 
wania reżimu hitlerowskiego. W dal
szym ciągu swego przemówienia ob. 
Osmańćzyk podkreślił, że rew izjonizm  
niem iecki b y ł tym  czynnikiem, k tó ry  
doprowadził do zwycięstwa H itle ra  i 
przestrzegł N iem ców przed nowym 
rewizjomzmem, k tó ry  by doprowadził 
wreszcie do ponownej wo jny, a tym  
samym do zniszczenia Niemiec. Za
daniem Polaków, tak w  Berlinie jak  i 
w  całych Niemczech, jest obecnie 
wrócić do Polski, ponieważ dawna ro
la tutejszej Polonii, polegająca na da
waniu oparcia rodakom na wschód 
od O dry i  N isy w  ciężkiej walce o 
utrzymanie polskości, została w zw ią
zku z powrotem tych ziem do Ma ’ ie- 
rzy, ostatecznie zakończona.

Potem ob. Ziemolong odegrał k ika 
utworów na w a lto rn ii, a zebrani od
śpiewali „H ym n Polon ii" w  Niem 
czech. Skolei ob. Ledwolorz wezwał 
wszystkich Polaków w Niemczach do 
wypełn ienia swego obowiązku wzglę
dem Macierzy i odczytał następującą, 
jednomyślnie i  entuzjastycznie przez 
wszystkich zebranych przyjętą rezo
lucję:

„Zebrana gromadnie po raz p ierw 
szy od w ie lu  la t na uroczystej Aka- 
dem ii-M anTestarji' Polonia be rliń 
ska, zahartowana długoletnią walką
0 polskość, solidaryzuje się w  pełni 
z programem p o lity k i zagrani ;znej
1 wewnętrznej demokratycznego 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej. 
Polonia berlińska manifestuje goto
wość powrotu na odwieczne ziemie 
polskie, na Śląsk, Pomorze, Ziemię 
Lubuską, Opolszczyznę, M azuw  i

W armię. Tysiące Polaków z be rliń 
skiej Polonii stanęło już do o fia r
nej pracy na Polskich Ziemiach Za
chodnich. Ci, którzy pozostali je 
szcze oświadczają, że pójdą ich śla
dami i powrócą wszyscy bez ’w y ją 
tku  na polskie Ziemie Zachodnie. 
Polonia berlińska, k tóra w  ciągu 
długich la t walczyła zażarcie i o- 
fiarn ie z imperializmem i  uciskiem 
Bismarcków i W ilhelm ów, poltycz- 
nym kłamstwem i  szantażem Słrese- 
mannów i Schlange-Schoeningan'ów 
a wreszcie z gwałtem i  terrorem 
H itle rów  i H im m lerów —  ma pra
wo jak  n ik t inny oświadczyć, że 
polskie Ziemie Zachodnie nad Nisą 
i  Odrą oraz Bałtykiem  stanowią in 
tegralną i nierozerwalną część Rze
czypospolitej Polskiej i  że wszelkie 
kwestionowanie słusznych p ra y  
polskich do tych ziem odradza im 
peria lizm  niem iecki, a tym  samym 
niebezpieczeństwo nowej wo jny. 
M anifestując nieugiętą wo lę powro
tu do Macierzy, Polonia berlińska 
solidaryzuje się całkow icie ze sta
nowiskiem  Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej, zajętym w  odpowiedzi na 
próbę naruszenia żywotnych intere
sów Narodu Polskiego” .
Po przyjęciu rezo lucji i  odczytaniu 

telegramów do Prezydenta R. P„ Pre- 
m ’era ob. Cyrankiewicza i do M in is tra  
Ziem Odzyskanych ob. Gomułki, któ
re następnie wysłano do W arszawv, 
zakończono Akademię odśpiewaniem 
hymnu narodowego.

Należy nadmienić, że cała uro rzy- 
stość zorganizowana przez W ydzia ł 
Prasy i In fom acji Polskiej M is ji W o j
skowej w  Berlin ie przy współudziale 
W ydzia łu  K u ltu ry . i  Oświaty, oraz 
Konsulatu Generalnego R. P., została 
utrwalona na taśmie.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
prasa niemiecka z w y ją tk iem  drobnej 
notatk i w  „B erlin  am M itta g ” pomi
nęła manifestację zupełnym m.iVze- 
niem. W idocznie w ie lka  uroczystość 
polska, która się odbyła w  sali, gdzie 
za „dobrych”  czasów h itlerow skich 
m ia ły  miejsce liczne masówki i ga
lów ki, nawet „dem okratom ” niemiec
k im  nie bardzo była w  smak.

Poza samym Berlinem warto jeszcze 
wspomnieć o analogicznych, choć w 
mniejszych ramach utrzym anych ob
chodach w  Magdeburgu (3 M aj), w 
Lipsku (10. V.), w  Rossitz ko ło  Lipska 
(11. V.), w  Senftenbergu (15. V.) i  w 
Loebau (18. V.).. — W  każdej z tych 
miejscowości odprawiono z okazji Ty
godnia Ziem Zachodnich solenne na
bożeństwa polskie, wygłoszono prze
mówienia i referaty, uchwalono odpo
w iednie rezolucje i w yśw ietlano — 
podobnie zresztą ja k  w  Berlin ie — 
polskie f ilm y  propagandowe (kronikę 
tygodniową, Warszawa — Powstanie, 
Odrą do Bałtyku itp.).

Zainteresowanie uroczystośr/am i 
było  wszędzie bardzo duże, a referaty 
in form acyjne w  sprawie repatriac ji 
do k ra ju  spotykały się z żywym  przy
jęciem i aplauzem.

K. R.

ORZEŁ BIAŁY I RODŁO
w najw iększej śa ii B erlina

EUGENIUSZ PAUKSZTA

tliece dzienne wtóeluka
Z w ie lką  przyjemnością p rzy ją 

łem zaproszenie na to niecodzienne 
weselisko. Niecodzienne nie d la te 
go, że pan m łody  by ł rdzennym 
Zabużaninem, panna zaś opolską 
autochtonką. To przecie jasne, że 
p rzy  wzajemnym w spółżyciu, obok 
nieuchronnych w  okresie początko
wym  antagonizmów, muszą się zro
dzić i  rodzą się coraz częściej 
uczucia pozytywne —  m iłości, p rzy 
jaźni, przyw iązania. W spó łżyc:e 
różnych grup ludnościowych na 
Ziem iach Odzyskanych musi zna
leźć wspólne kory to , k tó rym  po
p łyn ie . I już je znajduje. T ypo
w ym  przykładem  ten oto w łaśnie 
ślub Janka Frąckowskiego z Anną, 
do dziś dnia Norkówną.

Niecodzienność tk w iła  w  tym , 
że oboje m łodzi reprezentowali so
bą dwie w ie lk ie  indyw idualności, 
że każdy z nich reprezentował pe
wien szerszy ogół, że wreszcie, 
św ię tow ały weselisko to aż trzy  
w iosk i okoliczne.

A  by ło  to  tak. Z Jankiem Frąc- 
kowskim, ja k  go potocznie nazy

wano, poznaliśm y się we wspólnej 
drodze transportem  repatrianckim , 
jadącym z ziemi w ileńskie j przez 
M azury, W arm ię, Poznań, Bytom, 
aż tu, na rdzenny Śląsk O polski. 
T rzy  tygodnie podróży, wspólnej 
repatrianckie j do li i n iedo li, po
tra f i zb liżyć ludz i do siebie, 
a w  d ługich rozmowach p rzy  
śwtieczce lub karbidówce, w p ó ł
m roku cieni tańczących po stosach 
poukładanych wzdłuż ścian wagonu 
tobołów, kolebiących się w  ta k t 
ko łysania pociągu. Zgadało się 
nam w tedy o tym  i owym. A  że to 
ciężko tak jechać w nieznane, na 
nowy tru d  i harówkę, że może żal 
cośkolw iek i o jcow izny zostaw io
nej. A le  że i na nowej ziem i damy 
sobie radę, bośmy do trudu  p rzy
w y k li. A  ta nowa ziemia, to taka 
przecie stara. Od dawien dawna 
polska, kochana. I  na niej praca, 
na niej trud  a choćby mordęga —  
to  cel i zadanie nasze. Jeszcześmy 
nie znali w tedy słów  repolonizacja, 
czy odniemczenie, nieznane nam 
b y ły  po jęcia  re h ab ilita c ji i w e ry fi

kac ji, obce podziemne ,,W ehr- 
w o lfy "  niemieckie i m ało znany 
upór Polaka-autochtona na Z ie 
miach Odzyskanych. A  jednak 
żeśmy rozum ie li in tu icy jn ie , tym  
po lskim  nienazwanym wyczuciem, 
dokąd jedziem y i  co mamy robić. 
Jedziemy przywracać te j ziemi je j 
pełną, bujną polskość!

Janek snuł szerokie p lany swej 
pracy na nowej ziemi. P row adził 
na wiosce rodzinnej kó łko  rolnicze, 
zorganizował straż pożarną, w spół
dz ia ła ł w  teatrach amatorskich 
i  uczył się. Z czwartej g im nazja l
nej o jcowie go odebrali do domu, 
bo ciężko przecie by ło  starym, 
zgrzybia łym  już ludziom  na kszta ł
cenie syna grosz spory w ykładać. 
Janek więc sam musiał się uczyć 
w  domu. R ob ił to  zawzięcie. 
I  um iał dużo. M ir  go otaczał 
w  oko licy powszechny i szacunek.

Polubiłem  chłopca serdecznie. 
P rzyjaźń nasza, w  wagonie zaczę
ta, trw a ła  i nadal. I w tedy, gdy 
Janek os ied lił się w wiosce opol
skiej na poniem ieckiej ro li, ja  zaś 
siedzibę założyłem  w mieście. Czę- 
stośmy się odw iedzali wzajemnie. 
Ja szczególnie lub iłem  do JW ka 
wpadać na odpoczynek i poga
wędkę.

Z początku, o ile  w  gospodarce 
dawał jakoś tam radę, w  „roboc ie " 
społecznej szło mu cośkolw iek nie- 
sporo. G arnę li się wprawdzie ci 
wszyscy kompani z la t dawnych, 
osiedli tu  w okó ł na w olnych go
spodarkach, ale trudno mu b y ło  
przełamać apatię autochtonów. 
A  chłopak rw a ł się do pracy. Po
znawał już w a lo ry  nowej rzeczy
wistości, ale też trzeźwo oceniał 
ugory, które  trzeba by ło  pługiem 
polskości zorać, by dawną tu p ło d 
ność gleby wskrzesić.

Ludność miejscowa polska trz y 
mała się z początku z dala od całej 
te j robo ty  i w  ogóle od braci repa
trianck ie j. B y ły  tam po trochu 
i słuszne racje, b y ły  nierealne oba
wy, nade wszystko zaś ta przez 
la ta  w a lk i z niemczyzną w yostrzo
na czyjność i chłód zewnętrzny 
przed wszystkim  nowym. Na zbyt 
w ie lu  już rzeczach się ta polskość 
spod znaku rod ła  w  przeszłości 
sparzyła, by dziś i na zimne nie 
dmuchać. A le  za to  obserwowała 
wszystko czujnie.

I  tak pomału zaczęły topnieć 
lody  wzajemnej nieufności i obco
ści. Zetkną ł się tam Janek z nau
czycielem ze szkoły m iejscowej, 
społecznikiem też z duszy i serca

i  raźniej już razem zaczęli dłubać 
robotę...

‘ G dy tak to sobie wspominałem, 
patrząc zza f ila ra  starego, w ie j
skiego kośció łka w P ławniow icacn 
ko ło  G liw ic  na ten m ieniący się 
tysiącem odblasków słonecznych 
tłum  barwnych postaci, jakoś na
prawdę cieplej się ko ło  serca ro b i
ło, a i łasko tliw ie j... Bo oto stała 
obok Ślązaczka w  starym  narodo
wym, robo ty  najprzednie jszej ro t- 
zbarckiej s tro ju , a obok jak iś  lec iw y 
repa trian t w  typow ej gdzieś pod- 
smorgoóskiej siermiędze coraz to 
ino wąsa podkręcał, a z podziw ie- 
niem na obok stojącą jejmość spo
glądał. A  tam znów grupa dziew
cząt nadobnych z repatrianckich 
fa m ilii zerkała filu te rn ie  a niepo- 
bożnie na jurnych m łodzianów  
spod G liw ic . I  K rakow ianka >się 
skądsiś znalazła, by olśnić zebra
nych tęczą ko lo row ych swych 
spódnic, ko ra li, a bluzy. S tojący 
obok pan sędzia Paw łowski z W a r
szawy aż cm oknął na to w idow isko 
ustami i szepnął konwencjonalnie, 
aż echo poszło od basu przez ko
ściół:

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Za p o ra  i za t t l a j  w o jw odny no  rz e c e  D o b ro w ie ilroii ziem z i c m m - n i i r i i i I
Śląskie zapory wodne zawdzię

czają swe powstanie ustawie 
ochronnej z roku 1900. Na skutek 
żywiołowej katastrofy powodzi, 
jaka się wówczas wydarzyła, i dla 
zapobieżenia podobnym na przy
szłość — rząd krajowy prowincji 
śląskiej wydał zarządzenie budo
w y zapory na rzece Bobrawie oraz 
przeprowadzenia prac wodno- 
regulacyjnych.

Wspomniana klęska powo'dzi 
(miała miejsce w 1897 r.) wyrzą
dziła wiele poważnych szkód. 
Zniszczyła pola uprawne i łąki na 
dużej przestrzeni, poczyniła wiel
kie straty w  gospodarstwach, 
szczególnie w inwentarzu żywym 
i budynkach, niemało bogatych go
spodarzy pozbawiła wszelkiego 
mienia. Zanotowano również ofia
ry śmiertelne w ludziach.

Do budowy tamy przystąpiono
— po okresie przygotowawczym
— w 1904 roku. Roboty trwały 
8 lat, tak, iż budowę zapory ukoń
czono zupełnie w 1912 roku. Przy 
budowie zatrudniono Włochów.

Przez sztuczne zamknięcie do
liny rzeki i skierowanie jej łoży
ska w boczną odnogę (kanał) oraz 
wytworzenie sztucznego jeziora 
długości 7,5 km — ujarzmiono gro
źny żywioł, co więcej — wyko
rzystano go jako energię dla ce
lów przemysłowych i gospodar
czych. Wybudowany u stóp za
pory zakład wodno-elektryczny 
wyzyskuje siłę spiętrzonych mas 
wodnych i zaopatruje miasta i 
osiedla tutejszego okręgu w  prąd 
elektryczny, który przetwarza się 
w  stacjach transformatorowych i 
zużytkowuje dla różnych celów.

Zapora oddalona jest o 1 km od 
Pilichowic na terenie powiatu 
Lwówek Śląski. Wspaniały ten 
mur, rozciągający się w  poj^rzek 
doliny rzeki Bobrawy, jest na w y
sokości swej korony (grzbietu) 
280 m długi, u podstawy zaś na 
150 m. Wysokość łączna od fun
damentów (15 m poniżej koryta 
rzeki) — do szczytu wynosi ogó
łem 61 m. Wysokość od strony Za
kładu Wodnego 46 m. Grubość 
muru u podstawy: 50 m, u wierz

chołka: 7,5. Objętość tej budowy 
wynosi 260 000 m3. Wytrzymałość 
tego dzieła rąk ludzkich jest prze
szło 20 razy większa niż łączne 
ciśnienie całej masy wodnej. We
dług obliczeń statystycznych nie
bezpieczeństwo zniesienia takiej 
zapory jest wykluczone. Kamienia

M ur zapory, w idziany od strony  
sztucznego jeziora.

Fot. Tadeusz Sierosławski

do tej budowy dostarczyły oko
liczne kamieniołomy, piasek w y
dobywano z rzeki. Cała budowa 
kosztowała 8,5 milionów marek. 
Koszt budowy Zakładu Wodnego 
wyniósł 2 miliony marek. Dzieło 
to zostało odznaczone złotym me
dalem w  1924 roku.

Przepływ wody w  zaporze w y
nosi: przez tzw. kanał odpływowy 
(pomocnicze koryto z okresu 
trwania budowy muru) — 150 
m3/sek., przez upusty gruntowe: 
100 m3/sek. maksymalnie, przez 
5 turbin: 35 m3/sek, przez tzw. 
przelew górny — w wypadku naj
większego zagrożenia: 500 m3/sek. 
maksymalnie. Tak więc przy cał
kowitym spiętrzeniu mas wodnych 
(powyżej 50 000 000- m3) — łączny 
przepływ wynosi: 785 m3/sek.

W  czasie wielkiej powodzi w 
1897 r. przepływ wody wynosił 
w tym miejscu 1200 m3/sek.

Znajdujący się z boku zapory 
„przelew górny“ stanowi wybu
dowane z kamienia dodatkowe ko
ryto na wysokości 1,5 m poniżej

wierzchołka zapory. Kształt jego 
trójkątny, długość wynosi 87 m. 
Używany bywa rzadko (jak 
stwierdzają, co 9 lat) — jako osta
teczna „klapa bezpieczeństwa“ w 
sytuacjach najgroźniejszych, gdy 
spiętrzenie basenu wodnego prze
kracza 50 000 000 m3 wody.

Zwierciadło wód, związanych 
przez tę zaporę wodną, obejmuje 
240 hą. Przy zapełnieniu całkowi
tym największa głębokość jeziora 
w  pobliżu muru zapory osiąga 
46 m.

Zakład Wodny posiada obecnie 
5 turbin (pierwotnie były cztery 
— każda o sile 1800 HP, piątą do
budowano w 1927 roku}. Turbiny 
zasilane są oddzielnie specjalnymi 
kanałami, połączone z generatora
mi (pierwotnie cztery — z 1200- 
kilowatowymi i piąta z 2400-kiło- 
watowym — razem: 7200 KWh). 
Generatory wytwarzają prąd o w y
sokim napięciu, 10 0000 Volt, trans
formowany na 40 000 Volt. Prze
ciętna roczna produkcja Zakładu 
wynosi: 25 000 000 kilowatgodz.

Całe to urządzenie techniczne 
pozostaje pod zarządem Zjedno
czenia Energetycznego Okręgu 
Dolnośląskiego i kierowane jest 
przez jednego z naszych inżynie- 
rów-specjalistów. Dzięki właśnie 
jego uprzejmości i fachowym in
formacjom można było obejrzeć 
wszystko dokładnie, zebrać uzu
pełniający materiał opisowy dot. 
zapoly oraz dokonać kilku orygi
nalnych zdjęć fotograficznych.

Inne zapory wodne na Dolnym 
Śląsku (np. w Złotnikach k. Gry
fina Śląskiego, w  Leśnej na rzece 
K '" ;«ie) — są mniejsze od opisanej.

Iz)la porównania należy też za
znaczyć, że znana zapora w Pol
sce centralnej, w Porąbce na Sole 
jest również mniejsza (wiąże bo
wiem 30 000 000 m3 wody), a za
pora w  Rożnowie na Dunajcu 
dzięki lepszym warunkom tereno
wym i bardziej dogodnemu ujęciu 
doliny rzecznej — chociaż nie jest 
wHcszych rozmiarów — wiąże 
jednak przeszło 4-krotnie więcej 
wody (220 000 000 m3).

Mgr Karalnicki Aleksander

Nie każdy pewnie zdaje sobie spra
wę z tego, że większość polskiego w y
brzeża znajduje się właśnie na tere
nie województwa zachodnio-pomor
skiego. W ojewództwo szczecińskie 
jest w ięc obszarem typowo pomor* 
skini, a W ybrzeże jego ma wszystkie 
cechy, jak ie  ty lko  od brzegu mor
skiego możemy wymagać. M am y tu 
w ięc wyspy i półwyspy, zatoki i za
lew y; wreszcie jeziora przybrzeżne i 
brzeg równy, prosty; wszystko, czego 
ty lk o  pragnie turysta i m iłośnik zie
mi i  krajobrazu.

Najpiękn ie jszym  n iew ątp liw ie  re jo 
nem jest ujście O dry z wyspami, sta
rym i grodami słow iańskim i i  miasta
mi, wspaniałym  Zalewem Szczeciń
skim i doliną Odry. Każdy może tu 
użyć wszelkiego rodzaju przyjemności, 
sportu wodnego, wycieczek pieszych 
i  kom binowanych lądowo-wodnych

Jednym z najciekawszych niewąt
p liw ie  szlaków turystycznych Pomo
rza ' Szczecińskiego jest droga w iodą
ca ze Szczecina wodą do Świnoujścia 
—  i dalej już lądem przez M iędzy
zdroje —  Dziwnów —  Kamień — W o
lin  —  Goleniów spowrotem do Szcze
cina. W ycieczka taka, k tóra musi 
trwać naturalnie co na jm niej dwa dni 
daje turyście m ożliwości poznania róż
norakiego krajobrazu rejonu Ujścia 
Odry, zapoznaje go z przeszłością tej 
ziemi i je j pięknem.

Ze Szczecina na taką podróż na j
lepie j wybrać się statkiem idącym do 
Świnoujścia. Już ta podróż pełna 
jest przyjemności i  wszelkiego rodza
ju  ciekawych obrazów. Z opuszcza
jącego Szczecin statku podróżnik mo
że przez d ług i czas obserwować w y 
soko na nadodrzańskim tarasie wzno
szący się zamek Piastów szczeciń
skich, a później ma możliwość zoba
czenia nabrzeży przem ysłowych D ol
nej Odry, na k tó rych  obecnie odby
wa się przeładunek towarów w yw o
żonych przez port szczeciński. Pod 
Stołczynem może obserwować tu iys ta  
płaskowzgórze Warszewskie. Droga 
doliną O dry ciągnie się na przestrze
n i około 20 km, poprzez Zatokę Stob- 
nicką i wreszcie statek w yp ływ a  na 
w ie lką  przestrzeń Zalewu Szczeciń
skiego.

Po 40 km  dalszej drogi statek w p ły
wa w  kory to  Świny. Jednym z ujść 
O dry do morza p łyn iem y więc aż do 
Świnoujścia, największego miasta 
wyspy Uznam i portu wyjściowego 
Szczecina.

Ze Świnoujścia droga prowadzi do 
M iędzyzdrojów. Jesteśmy więc już 
na wyspie W olin. Piękna plaża~Mię- 
dzyzdrojów i wspaniała nadmorska 
trasa aż do Dziwnowa to najmilsze 
wspomnienia wycieczki na B ilty k . 
Gdy się ma czas, warto w  M iędzy
zdrojach czy też okolicznych kąp ie li
skach zatrzymać się nieco dłużej.

Przez Dziwnów wracamy już w kie
runku Szczecina. M ijam y stary gród 
pomorski, dawną stolicę książęcą i 
biskupią Kamień. W arto i  tu się za
trzymać, by zobaczyć starą, w  czasach 
Krzywoustego założoną katedrę; po
suwając się doliną Dziwnej, wschod
niego ujścia O dry do Bałtyku, docie
ramy do W olina. M iasto leży na w y
spie o te j samej nazwie nad brzegiem 
Dziwnej. Jest to jeden z najstarszych 
grodów fłow iańskich , siedziba W i
kingów, baza flo ty  m orskiej Bolesła
wów Chrobrego i Krzywoustego. Tu 
ziemia k ry je  Jeszcze w iele skarbów, 
które w  najb liższj już przyszłości pre- 
h is to rycy wydobędą na światło dzien
ne, dając naszej nauce nowe argu
menty polskości ziem leżących u u j
ścia Odry.

Z W olina szosą na Szczecin jedzie- 
m y da le j." N a jlep ie j drogę tą prze
być samochodem, ale można i koleją. 
Po drodze trzeba zatrzymać się ko
niecznie w  Goleniowie. Tu można 
obejrzeć stare m ury m iejskie, pamię
tające średnie w ieki. Czas już poważ
nie je  zniszczył, a jeszcze więcej

a
ostatnia wojna, k tó ra  w  gruzy obró
ciła wspaniały gotycki kościół. M ia 
steczko jest p iękn ie położone nad Iną.

Po opuszczeniu Goleniowa już 
wzdłuż potężnego jeziora Dębskiego 
posuwamy się na południe aż do Dą
bia, w illow ego przedmieścia Szczeci
na po lewej stronie Odry. Jesteśmy . 
więc nad wschodnią Odrą. M usim y 
się przeprawić przez obie O dry i  po 
co na jm niej 2 dniach drogi wracamy 
znowu do Szczecina.

Czesław Piskorski.

Książki i czasopisma
(Kazimierz Golba —  „Lompa", Ka

towice—Wrocław 1947. Wydawnictwo 
Instytutu Śląskiego).

Dobrze się stało, że Ins ty tu t Śląski 
w  ramach cyk lu  „W spółcześni pisarze 
Śląska", jako numer 3 po wyborach 
poezji E. Osmańczyka i  W. Szewczyka 
w yda ł sztukę dramatyczną znanego l i 
terata i popularyzatora śląskiego, Ka
zim ierza Gołby, N iestety bowiem  ale 
stanowczo za mało drukuje ' się u nas 
sztuk scenicznych. Po krótszym  lub 
dłuższym pobycie na deskach scenicz
nych giną one w  pamięci w idzów. Po
dobnie ze sztuką Gołby. N ie  każdy 
m ia ł możność w idzenia je j na scenie 
Państwowego Teatru w  Katowicach, 
gdzie wystaw iana była  w  początkach 
b. roku, a pom ija jąc już niepospolite 
w a lo ry  lite rackie , w ie lka  je j wartość 
dokumentarna stanowczo nie zezwala 
na zapomnienie.

W artość dokumentarna. S ztuk i Goł
by jest bowiem niczym innym, ja k  na 
wysokim  poziomie oprawą lite racką 
wydarzeń i osób z h is to rii w yzw ala
nia  się i  budzenia uśpionej polskości 
na Śląsku. W szystkie główne posta
ci, poczynając od Józefa Lompy, po
przez ks. Szafranka, ks. Bogedain, zie
mianina Kosickiego, dra Rogera, dru
karza Heneczka, nauczyciela Smółki 
czy redaktorów J. Łepkowskiego i  
M ierowskiego —  są to postaci histo
ryczne, w iern ie  przedstawione pizez 
autora. Tak w iern ie  i  ściśle, że nie
jednokrotn ie mówią w łasnym i słowa
mi, wypow iedzianym i ongiś a zanoto
wanym i przez pamięć i  p ióra współ
czesnych.

Za mało się w ie w  Polsce o Józefie 
Lompie. A  przecie jest to postać o 
znaczeniu nie ty lk o  loka lnym  dla Ślą
ska, ale wymagająca czci i  pamięci 
od całego narodu. Urodzony w  1797 
roku w  Oleśnie na Śląsku Opolskim, 
syn ubogiego kramarza, po trudnym  
okresie młodzieńczym, osiada wreszcie 
w  Lubszy (pow. lub lin ieck i) jako o r
ganista i nauczyciel, W gwarze śląskiej 
„szkolny". Całe życie wypełn ia  mu 
praca nad budzeniem uśpionej świa
domości narodowej wśród ludu po l
skiego na Śląsku. Pisze dziesiątki

l

książek w  języku polskim  z najprze
różniejszych dziedzin, prostych, jas
nych, dostępnych formą i  treścią dla 
ludu, organizuje p ie lg rzym ki do Czę
stochowy, wreszcie z nadejściem 
„W iosny Ludów", wespół z k ilk u  in 
nym i niestrudzonymi działaczami po l
skim i prowadzi pracę po lityczną i or
ganizacyjną. U  schyłku życia spada
ją  nań coraz lićzniejsze ciosy, prze
ciwstawia się im  jednak ambitnie, 
trw a jąc przy swoim. Umiera w  roku 
1863 w  W ośnikaćh, w  rok wybuchu 
powstania styczniowego.

W  czym tk w i istota znaczenia Lom
py  i  jego1 olbrzym ie zasługi dla po l
skości? Przecie nie w  wartości bez
względnej rzeczy przez niego napisa
nych, częstokroć bowiem b y ły  one 
słabe i  niewybredne. Przecie nie w 
samym fakcie pisania podań chłopom 
dla władz ze skargą na panów nie
m ieckich. Nawet wreszcie nie w fak
cie samym w  sobie założenia takich 
czy innych towarzystw  polskich. Za
sługa tk w i w  fakcie, że Lompa jako 
jeden z pierwszych podją ł i realizo
w a ł hasło odrodzenia narodowego 
Śląska, że jako jeden z pierwszych 
m ia ł odwagę rzucić pruskiemu cie
miężcy wyzwanie, że swoją dzia ła l
nością pisarską i  organizacyjną, swą 
dobrą wolą służenia drugim  i bezpo
średniością bycia pociągnął za sobą 
te liczne tysiące ludu śląskiego, k tó 
re wiedząc, że są Niemcami, mówiąc 
gwarową polszczyzną, po w iekach od
dalenia nie pam ięta ły już, że są Pola
kami, po prostu —  zasługa tk w i w  tym  
że stał się najpierwszym, w  najszcze
rzej po ję tym  znaczeniu tego1 słowa, 
budzicielem polskości Śląska, że dał 
podw aliny pod tą wolę w ytrw an ia  i 
upór narodowy, które skutecznie o- 
pa rły  się dalszej germanizacji i c !ęż 
ką drogą, poprzez powstania, poprzez 
codzienną, ciężką walkę, wyrąba ły 
wreszcie, mówiąc stylem M orcinko- 
wym, upragniony chodnik do Polski.

Od czasów Lompy — ja k  to pięknie 
jego ustami wypowiada Golba, „prze
budzone Śląską szło już odtąd ku 
Polsce".

Sztuka Gołby składa się z czterech 
części, dobrze skonstruowanych i  har

m onijn ie  związanych ze sobą. JuS sa
ma budowa całości wskazuje na dwie 
rzeczy: doskonałą znajomość op isy
wanych ludzi i  zdarzeń oraz w ie lk ie  
wyczucie sceny.

Scena p ie rd z ą , rozgrywająca się w 
chacie zagrodnika w  Lubszy, daje nam 
przekrój ówczesnych stosunków so
c ja lnych i narodowościowych Śląska, 
wprowadzając tym  samym od razu 
czyte ln ika w  tło  i charakter epoki. Są 
to czasy nasilenia zain icjow anej przez 
Hohenzollernów planowej germani
zacji Śląska przy pomocy nacisku 
społeczno-gospodarczego i w a lk i z ję 
zykiem  gwarowym  ludności m iejsco
w ej. W  dramacie w idz im y rok 1848, 
w  przededniu „W iosny Ludów", w 
okresie k lęsk i głodowej i moru. G i
nie od nich przeważnie uzależnione 
od niem ieckie j albo zniemczonej szla
chty chłopstwo polskiego pochodze
nia. N ie  ma rodziny, gdzie by w  tym  
czasie śmierć nie zastała swych ofiar. 
Tak jest i w  pokazanej przez Gołbę 
chacie biednego zagrodnika Smor- 
dzowskiego. Zmarło tam już  uprzed
nio  tro je  dzieci, wreszcie za n im i zło
żono w  grobie i ojca. Pozostała ma
tka z najstarszym synem. W ró c ili oto 
z pogrzebu. N ie  dość tych nifeszczęść, 
Lompa, ukochany przez okolicę nau
czyciel, przybywa, by starać się prze
ciwdziałać jakoś nowemu —  w yrzu
ceniu przez dworowego komisarza 
w dow y z synem z domu i  ziemi. D la 
zachowania pozorów liczebności ro 
dziny, przyprowadzają swą córkę, Er
nestynę. Potem odchodzi, by nisać 
zażalenie do władz wyższych na po
stępowanie dworu. N iestety, wkrótce 
przybywa komisarz i  wyrzuca Smor- 
dzowskich. M atka w  rozpaczy, nie 
chcąc oddać krow y, jedynej żyw i
c ie lk i, przebija ją  w id łam i. Za to ją 
aresztują.

Scena druga dzieje się przed szkołą 
w  Lubszy, gdzie w ykłada i zamie
szkuje Lompa. Lompa pisze po lania , 
szuka podstaw prawnych dla ochro
ny chłopa śląskiego. Przygarnia pod 
dach swój Smordzowskiego. W zywa 
do wspólnej w a lk i. M ów i z w iarą i z 
zapałem — „A le  poradzą wszyscy ra
zem, bo jest u nas w ie lka  siła. N iech
by ty lko  w iedzieli, k im  są, że naród 
w ie lk i"... Przyjeżdża dr Roger, - ’ yn- 
na postać, wyjątkowa. Niem ac. za
kochany w  „Polenlieder", k tóre zbie-

ra i  w ydaje potem w  olbrzym im  tomie 
w  języku polskim. W  rozmowie do
w iadu je się od niego Lompa, że na 
świeoie ruch, wzburzenie, że zaczęła 
się „W iosna Ludów". W  Berlin ie ma 
się zebrać Zgromadzenie Narodowe. 
W ylan ia  się nadzieja na uzyskanie 
po lskich posłów. Lompa postanawia 
działać. Do rodziny i  znajomych wo
ła z mocą: „Upomnieć się trzeba o 
nasze zdeptane prawa, o język l o j
ców obyczaje. Dopóki w iara w  Panią 
z Jasnej Góry —  dopóki polskość w 
ludzie". W yjeżdża do Bytomia.

W ie lk i dzień 13 czerwca 1848 roku. 
Plebania ks. Szafranka w  Bytomiu. 
Zorganizowany głównie zasługą Lom
p y  —  Zjazd delegatów dwustu gmin 
z całej tzw. „regencji opolskie j". 
Dwóch w łasnych polskich posłów. 
Zgromadzeni uchwalają opracowane 
przez Lompę żądania, które poseł ks. 
Szafranek przedłożyć ma w  Sejmie. 
Przemówienie Lompy i ks. Szafranka. 
Obecni —  s łynny drukarz po lski He- 
neczek, dwaj redaktorzy „Dziennika 
Górnośląskiego" —  Łepkowski» i M ie- 
rowski, wreszcie ziemianin, słabo na
wet w łada jący polskim, w  k tórym  
odezwała się krew  przodków i  k tó ry  
idzie teraz razem z po lskim  ludem — 
Kośicki. Pragnie odrobić w in y  zger- 
manizowanych licznych  szlacheckich 
pokoleń. Po zjeździe za in ic ja tyw ą  
Lompy w  ściślejszymi gronie zawiąza
ne zostaje „Towarzystwo pracujących 
dla ośw iaty ludu górnośląskiego". 
Prezesem zostaje dziedzic Kosicki. 
W  trakcie ks. Szafranek dostaje od 
biskupa swego — Niemca, pismo za
braniające zasiadania w  Sejmie na 
ławach opozycji. Postanawia więc nie 
zasiadać, ale stać! A by nie ustąpić 
z obrony po lskie j sprawy,.

Wreszcie scena czwarta. W  dwa 
lata później. Rok 1850. Izba m ie
szkalna Lompy w  Lubszy. Jesteśmy 
świadkami tragicznego momentu w 
życiu „pana szkolnego". Ciągłe po- 
pieranije chłopów w  dochodzeniu 
swoich praw przeciw prześladującym 
ich .dziedzicom niem ieckim , pisanie 
podań ze skargami itp. spraw iły, że 
ci różni grafowie Henckelow ie von 
Donnersmarck i in n i oskarżyli Lompę 
o p ijaństwo i gorszenie oko licy  swym 
życiem Władze szkolne usuwają Lom
pę z posady nauczyciela. M usi w y 
jeżdżać w  starych la tach na tułaczkg,

nie chce jednak opuścić ziem i ślą
skiej.

W  scenie te j poznajemy jednocześ
nie słynną, arcyciekawą postać — 
ks. .Bernarda Bogedain, Niemca (rów
nież un ikata ,jak dr Roger), p iastu ją
cego funkcję  radcy szkolnego w re
gencji opolskiej, stojącego dzielnie 
po stronie Polaków.

Sztuka kończy się symbolicznym 
obrazem, tak charakterystycznym  za
równo dla działalności Lompy jak  i  
całokształtu ruchu odrodzeniowego 
na Śląsku. Lompa stoi wpatrzony w 
widoczne z dala szczyty Jasnej Góry. 
Siła w ytrw an ia  i  przetwrania polsko
ści —  wiara. M ów i: „W iara  nasza u 
w ró t Jasnej G óry — my wszyscy tam 
ju tro  — przed świtem..."

To byłaby w  skrócie na jogó ln ie j
szym treść dramatu Gołby. Podkre
ślałem już u wstępu o autentyczność’ 
wydarzeń i  postaci, ja k  też o dobrej 
budowie konstrukcyjne j całości.

Z punktu w idzenia literackiego 
również należą się autorow i ty lko  
pochwały. Z gw ary śląskiej, w ja
k ie j przeważnie jest sztuka pisana, 
po tra fi Golba wydobyć całe je j pię
kno i urok, dyskretnie ale mocno pod
kreślając jednocześnie rdzenną, na j
czystszą polskość tej gwary.

Postaci zarysowane są pełno, skoń
czenie, Indyw idualności odcinają się 
mocno od siebie. Nawet te, k tóre au
tor wprowadza ty lk o  fragmentarycz
nie. Pewne zastrzeżenia wysunąć mo
żna jedyn ie co do wątku miłosnego 
między córką Lompy — Ernestyną a 
stolarzem Smordzowskim. Być może, 
trudności powstały tu w  związku z 
tendencją autora zachowania ścisłego 
identyzm u faktów  i  osób.

„Lompę" należałoby wystaw ić we 
wszystkich miastach Polski. Wszę
dzie pokazać twarde dzieje walczące
go o swą narodowość polskiego Ślą
ska, przemówić twardą, „p ieronow ą" 
gwarą, przypomnieć raz wreszcie poza 
Śląskiem b liżej nieznaną postać w ie l
kiego budziciela —  Józefa Lompy.
- Kazim ierzowi Gołbie zaś należy 

się uznanie i  wdzięczność za w ierne 
i  żywe, a jednocześnie głęboko arty
styczne odtworzenie fragmentu życia 
jednej z najw iększych postaci Śląska.

E. P.
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Społeczne działanie P.Z.Z. z punktu widzenia finansowo- 

gospodarczego dla Ziem Odzyskanych
Rola Polskiego Związku Zachodnie

go z punktu w idzenia finansowo-go
spodarczego jako środka społecznego 
oddziaływania dla Ziem Odzyskanych 
może dać poważny wkład w  unormo
waniu tego najważniejszego dziś za
gadnienia jak im  są Ziemie Zachod
nie. Polski Związek Zachodni bo
wiem  jako orgariizacja społeczna o 
wyższej użyteczności państwowej, po
nadpartyjna, skupiająca w  swych sze
regach ludzi wszystkich przekonań 
po litycznych i najróżnorodniejszych 
zainteresowań społeczno-gospodar
czych, może nadal być czynnikiem  in i
c ja tyw y i  realizatorem przy normo
waniu stosunków gospodarczych Ziem 
Odzyskanych.

Polski Związek Zachodni *}est nie
jako wpływem  potrzeb społeczno-go
spodarczych ja k ie  odczuwano na ca
łym  pograniczu polsko-niem ieckim  w  
odzyskiwaniu straconych przez nas 
placówek gospodarczych. Na arenie 
gospodarczej toczyła się od dziesiątek 
la t pod zaborem pruskim  najzaciętsza 
walka o byt narodowy Polaków. W  
walce tej N iem cy w yp ie ra li Polaków 
gospodarczo i zysk iw a li do I-e j w o j
ny  'św iatowej coraz większą przewa
gę. Te doświadczenia historyczne w  
stosunkach polsko-niem ieckich zmu
szały Polski Związek Zachodni do sta
łe j czujności. —  Doceniając znaczenie 
społeczno-polityczne zagadnienia go
spodarczego ówczesnych Ziem Za
chodnich, Polski Związek Zachodni 
zajm ował się, całą skalą problemów 
występujących na tych terenach. W y
starczy wspomnieć dla przykładu cho
ciażby najważniejsze prace: zain icjo
wanie w  roku 1925 — utworzenia Ko
m itetu Organizacyjnego Towarzystwa 
Żeglugi M orsk ie j; współudział w  u- 
macnianiu polskiego handlu, rzemio
sła i  ro ln ic tw a ; starania o k redy ty  
dla Ziem Zachodnich, współpracę z 
w ojew ódzkim i i  pow ia towym i radami 
gospodarczymi — i wiele, Wiele in 
nych.

Obecnie wobec zmian terytoria lnych 
i  po litycznych Państwa Polskiego/za- 
gadnienia społecznego oddziaływania 
Polskiego Związku Zachodniego na 
Ziemie Odzyskane w  dużej mierze się 
powiększają i  n ie jednokro tn ie całko
w ic ie  zmieniają. Moment wewnętrz
nego ścierania się polsko-niem iezkie- 
go przekształcił się wskutek usunięcia 
N iem ców z Polski. — To też nie mo
żna w  całości wyzyskać przedwojen
nych doświadczeń Polskiego Związku 
Zachodniego, trzeba je więc rozpraco
wać i  dostosować do obecnych po
trzeb Ziem Odzyskanych. • Każdy w y
s iłek Polskiego Związku Zachodniego, 
zm ierzający do unormowania życia 
gospodarczego Ziem Odzyskanych, 
w p łyn ie  n iew ątp liw ie  bardzo dodat- 
nio na zmiianę nastro jów  ludności 
tych Ziem, zwiększy je j zaufanie do 
państwa oraz przekona zagranicę o 
planowym  i  celowym  zagospodarowa
niu. Ziem Odzyskanych. A b y  należy
cie społecznie oddziaływać w  dziedzi- 
nie finansowo-gospodarczej, Polski 
Związek Zachodni w in ien nadal. — 
tak ja k  przed w ojną —  iść po 
l in i i  in ic ja tyw y  i  rea lizacji. Im 'g łę b 
sze i  szersze będzie zainteresowanie 
Związku tą dziedziną, tym  lep ie j w te
raźniejszej chw ili w ypełn i on swe za
danie, ja k ie  na niego nakłada pań
stwo i  społeczeństwo. Polski Zw ią
zek Zachodni uświadamia sobie, że 
w  obecnej już c h w ili ogromną prze
wagę na Ziemiach Odzyskanych zy
skała ludność przybyła  na nie z głę
b i k ra ju , poza tym  fakt, że tęrehy i  
p lacówki jak ie  ona objęła, b y ły  zde
wastowane i  częstokroć stanow iły 
one dla te j ludności placówkę o zu
pełn ie nowym  sposobie prowadzenia. 
Typowym  przykładem  może tu być 
bezsprzecznie ro ln ictw o. Rolnik ze 
wschodu b y ł nastawiony na inny spo
sób prowadzenia gospodarstwa rolne
go, obecnie na nowej placówce, na
stawionej na intensywną gospodarkę, 
częstokroć staje bezradny.

M ając to na względzie, możemy 
obecnie przystąpić do konkretnego o- 
m ówienia wszystkich dziedzin zakre
ślonych tematem naszego rozważania. 
Omówienie to  w inno objąć przede 
wszystkim  całość Ziem Odzyskanych, 
następnie zagadnienia wsi i  miasta 
poszczególnych terenów.

Dla właściwszego zrealizowania za
dań ob ję tych programem musimy 
przyjąć fakt, że Polski Związek Za
chodni będzie posiadać dobrze posta
wioną sieć 'o rganizacyjną na wszyst
k ich  terenach Ziem Odzyskanych oraz 
na terenie całego kra ju . Bez tego bo
w iem  Polski Związek Zachodni bvlby 
w  najlepszym wypadku ty lk o  in ic ja 
torem, nie mając m ożliwości realiza
c j i  przez siebie poszczególnych zadań.
—  Czynnikiem  u ła tw ia jącym  przepro
wadzenie tych prac by łyb y  „Domy 
Społeczne'’, organizowane i prowadzo
ne przez Polski Związek Zachodni.

„D om y" te w inny  by powstać cc na j
mniej w  każdym powiecie na Z ie
miach Odzyskanych, i by łyby  prowa
dzone przez k ie row n ików  przeszkolo
nych pod kątem widzenia potrzeb 
Polskiego Związku Związku Zachod
niego. W  „Domach Społecznych" mie
śc iły  by się biura Obwodów i  K ó ł P. 
Z. Z. —  Bezsprzecznie pierwszym  za
daniem byłoby zorganizowanie w  
„Domu Społecznym" dobrze Wyposa
żonej b lib lio tek i, nastawionej na po
trzeby terenu.

Bezpośrednio Związanym z „Doma
mi Społecznymi" by łby  moment or
ganizowania przez Polski Związek Za
chodni kursów  repolonizacyjnycn i  
gospodarczych, nastawionych na 
przekształcenie ludności na nowe ga
łęzie rzemiosła chałupniczego itp. •—

N iem niej ważnym by łoby organizo
wanie podobnych kursów dla m iejsco
w ej młodzieży.

Dalszym czynnikiem  oddzia ływ ują
cym jest prasa. O ile nie uruchom io
no w  poszczególnych środowiskach 
prasy codziennej, Polski Związek Za
chodni w in ien dołożyć maksimum 
w ys iłku  w  k ie runku zainteresowania 
czynników społeczno-państwowych 
m ożliwością wydawania periodyku, 
względnie nawet —  tak ja k  to już ma 
miejsce ha Śląsku O polskim  — zor- 

, ganizowania w łasnym  w ysiłk iem  or
ganu prasowego.

Poważnym czynnikiem  by łyby  Po
w iatowe Komisje gospodarcze, które 
by pod przewodnictwem Polskiego 
Związku Zachodniego rozpatryw ały 
potrzeby danego terenu i  rozważały

m ożliwości . rozwiązania wszelkich 
trudności, napotykanych w  dziedzinie 
potrzeb gospodarczych miast i wsi. 
M ia ły  by one m ożliwości lepszego 
w n ikn ięc ia  w  potrzeby regionu

Zjazd obwodu w Kościerzynie
W  dniu 16 czerwca rb. odbył się w 

sali Zarządu M ie jskiego w  Kościerzy
nie zjazd tamt. obowodu PZZ. Po za
gajeniu obrad przez prezesa mec. Zro- 
dowskiego i odczytaniu przez sekre
tarza ob. Dysarza pro tokółu z ostat
niego1 zjazdu, ob. prezes zdał sprawo
zdanie z dotychczasowej działalności 
obwodu Kościerzyna. Z sprawozda
nia tego Wynika, że na terenie Obwo
du zainteresowanie społeczeństwa 
pracami PZZ nie jest jeszcze takie, 
ja k ie  być powinno. Pozyskanie no
wych, naprawdę czynnych członków 
jest rzeczą nader Ważną. Pozytywnym 
zjaw iskiem  jest natomiast, że apel o 
współpracę, skierowany do m iejsco
wych kupców, nie. zawiódł. Dziś ele
ment kup iecki stanowi w  m iejscowym 
PZZ przeszło 50% ogółu członków.

Z ko le i ob. Dysarz przedstawi! spra
wozdanie z 2-letniej działalności Ob
wodu, skarbnik ob. Jarmużek ze sta

nu finansowego-, a potem udzielono 
absolutorium ustępującemu zarządo
w i i  wybrano now y w  składzie: ob. ob. 
Zrodowski —  ponowńie jako prezes, 
Z im ny i W ysocki —  jako wiceprezesi, 
Ż y lkow sk i —  jako sekretarz, i  Szpar- 
kow ski —  jako skarbnik. Do K om is ji 
Rewizyjne wybrano ponownie ob. ob. 
Dominiczaka, Romińskiego i  Tkaczy
ka. Delegatem na Zjazd O kręgowy 
został w yb rany ponownie d ługoletn i 
przedwojenny prezes ob. Zrodowski.

W  wolnych wnioskach zabrał m. in. 
głos ob. starosta Arendt, podkreślając 
znaczenie PZZ dawniej i  dziś, wska
zując na to, ilu  Polaków musiało swą 
przynależność do PZZ przypieczęto
wać k rw ią  w  czasie okupacji i  u w y
pukla jąc obecny zakres prac PZZ, 
szczególnie w  dziedzinie repolonizacji 
Ziem Odzyskanych i  powrotu do kra
ju  rodaków rozsianych po świecie.

Nowy Zarząd Krakowskiego Okręgu
W  dniu 20 ub. m. odbyło się w  lo

ka lu  PZZ w  Krakow ie I  zebranie no1- 
wo wybranego Zarządu O kręgu Kra
kowskiego PZZ.

Zebrani dokonali w yboru prezydium 
Zarządu. Prezesem wybrano doc. dra 
Bogusława Leśnodorskiego, w icepre
zesem posła dra Henryka Dobrowol
skiego, sekretarzem k ie row n ika O krę
gu W isława Kaczmarczyka, skarbni
k iem  kier. Adama Wąsowicza.

Prezes dr Leśnodorski przedłożył 
opracowany przez siebie plan pracy 
Zarządu na okres najbliższy, k tó ry  
zebrani zaakceptowali bez zastrzeżeń. 
W  dyskusji nad programem pracy, w  
k tó re j w z ię li udzia ł p ik  dr W . Nadol- 
ski, dr St. Strzemecki, prof. dr K łapko
wski, v-prezyd. S. DziWłik, w iy t. W ł. 
Żytyński, dyr. O. Fazlejew, kier. W. 
Kaczmarczyk, dr L. Rymar, kier. A. 
W ąsowicz, prof. dr K. Piwarski, prof. 
dr J. W ida jew icz i A. Puchalka-Za- 
brzeski, poruszono aktualne proble
my, k tóre nowy zarząd w in ien rozw ią
zać. Postanowiono zwrócić się do 
władz z prośbą o współpracę, dokonać 
objazdu okręgu, celem nawiązania 
kontaktów  z działaczami terenowym i i 
reaktywowania k ó ł PZZ, przeprowa
dzić akcję mającą na celu pozyska
nie nowych członków,

Zebrani podkreś lili konieczność w y
dania prźez M in isterstwo O św iaty ze
zwolenia na tworzenie szkolnych kó ł 
PZZ, podobnie ja k  is tn ie ją  ko ła  PCK. 
K ilk u  członków zarządu zadeklarowa
ło swą gotowość wygłaszania odczy
tów  w  miejscowościach województwa 
krakowskiego i na przedmieściach 
Krakowa. Wskazano na konieczność 
szkolenia prelegentów. Postanowiono 
porozumieć się z odpowiednim i w ła
dzami w  sprawie akc ji propagandowej 
dotyczącej żn iw  na Ziemiach Zachod
nich. Podniesiono konieczność spro
wadzenia z W arszawy do Krakowa 
w ystaw y przemysłu Ziem Zachodnich.

W  związku z dorocznym .Tygo
dniem G runw aldu" poruszono sprawę 
propagandy prasowej, radiowei, od
czytowej i wystawowej. Postanowio
no zająć się popularyzacją tygodnika 
PZZ „Polska Zachodnia".

Zebrani podkreś lili konieczność za
siadania przedstaw icie li PZZ we 
wszystkich Radach Narodowych. PZZ 
reprezentujący dom inujący współcze
śnie w  naszym narodzie ruch społecz
ny i  po lityczny, m ianowicie dążność 
dó zagospodarowania odzyskanych 
ziem naszych przodków, w in ien mieć 
obrońców swych interesów, pokryw a
jących się z interesami całego m rodu, 
w  Radach Narodowych, będących 
przedstaw icielstwam i społeczeństwa 
swych okręgów. Zarząd Okręgu k ra 
kowskiego postanow ił zwrócić się w 
te j sprawie do Zarządu Głównego i 
do odpowiednich władz.

W  końcu omówiono sprawy finan
sowe, oraz sprawę domu PZZ w Kra

kow ie. W ybrano Komisję Finansową, 
k tó ra  zajmie się rozwiązaniem tych 
problemów. I zebranie Zarządu O krę
gu krakowskiego PZZ odbyło się w  
atmosferze zrozumienia n a jp iln ie j
szych potrzeb organizacyjnych. U 
wszystkich zebranych dala się zauwa
żyć dążność do rzeczowego ujęcia 
rozpatrywanych problem ów i  do zna
lezienia ja k  najlepszego ich rozwiąza
nia, co pozwala m ieć najlepsze na
dzieje odnośnie działalności nowego 
zarządu na przyszłość.

(A. P. -  Z.)

Kom isje te dzia ła łyby w  kierunku: 
a) doprowadzenia kredytów  gospo

darczych na uruchomienie zdewa
stowanych względnie nowych pla
cówek gospodarczych;

bj rozważałyby m ożliwości in tensy
wniejszego w ykorzystania prze
mysłu rolnego1 i  celowego odpro
wadzania jego produktów;

c) w spółdzia ła łyby w  rozw iązywaniu 
problem ów kom unikacyjno,trans- 
portowych poszczególnych tere
nów;

d) w  okolicach le tn iskowo-turystycz- 
nych Śląska Dolnego, Mazur i 
W ybrzeża M orskiego m ogłyby 
również rozważać m ożliwości p la
nowego zorganizowania ruchu let- 
niskowo-turystycznego i  tym  sa
mym zwiększenia źródła dochodu 
m iejscowej ludności;

e) w ydaw a łyby w  tym  celu w ido
ków ki, przewodniki turystyczne, 
monografie terenów itp.;

f) współdzia ła łyby z Kom itetam i O- 
p iek i Społecznej w  celu planowe-

1 go zorganizowania pomocy spo
łecznej ludności wyniszczonej 
działaniam i w o jennym i;

g) in ic jo w a łyb y  organizowanie służ
by zdrow ia i szpitali;

h) rozw ija łyb y  akcję w  kierunku do
p ływ u  sil fachowych: ja k  lekarzy 
rzem ieślników, nauczycielstwa 
itp.;

i) udzie la łyby pomocy towarzy
stwom społeczno-kulturalnym  i 
współdzia ła łyby z is tn ie jącym i na 
n iektórych terenach Radanii K u l
tu ry ;

j) współdzia ła łyby w  tworzeniu 
szkół gospodarczych, rzem ieślni
czych, technicznych oraz handlo
wych;

k) rozw ija łyby  odpowiednią propa
gandę uświadamiającą społeczeń
stwo o ważności przeprowadzania 
i zrealizowania trzechletniego pla
nu gospodarczego —  szczególnie 
dla Ziem Odzyskanych i  na ich 
terenie;

l) pozytywnego nastawiania społe
czeństwa do wszelkich akcji orZe- 
prówadzanych przez Państwo na 
rzecz Ziem Odzyskanych — w za
leżności od występujących w  da
ne j ch w ili potrzeb (jak np. ostat
n io  na rzecz Daniny Narodowej.

Niezależnie od działalności K om is ji 
Gospodarczych, Polski Związek Za
chodni m ia łby jeszcze cały szereg in
nych nie m niej ważnych zadań do 
rozwiązania na Ziemiach Odzyska
nych, ja k  unormowanie zagadnień U- 
bezpieczeń społecznych i  przyjęcie

Pokaz filmowy P. Z. Z. w Bydgoszczy
Polski Związek Zachodni, Okręg 

Bydgoski; sprowadził do Bydgoszczy 
krótkoffletrażówe film y  dokumentalne 
pt. „M ajdanek", „Szubienica w  Stutt- 
ho ffie " i „Proces Greisera” .

F ilm y  te, przedstawiające m artyro
log ię  najlepszych synów O jczyzny 
oraz procesy przeciwko ka tow i ludno

ści w ie lkopo lsk ie j G reiserowi i  straż
nikom  obozu w  Stutthoffie, w yśw ie
tlono 27 czerwca w  „Resursie Kupiec
k ie j"  dla bydgoskiego kupiectwa, rze
miosła i  ich rodzin, w  sobotę 28 czer
wca rb. w  sali OKZZ dla członków 
zw iązków zawodowych, a dnia 29 
czerwca rb. dla m łodzieży szkół byd
goskich.

Z akcji kolonijnej
W  ubiegłym  miesiącu odbyła się w 

Polskim Związku Zachodnim, Okręgu 
Pomorskim, w  Bydgoszczy konferen
cja prasowa, na k tó re j prezes Okręgu 
ob. L ityńsk i po inform ował zebranych
0 prowadzonej akc ji pomocy wdowom
1 sierotom po zamordowanych przez 
N iem ców członkach P. Z. Z.

Przygotowano w yjazdy na kolonie 
le tn ie  w  nadleśnictw ie Rudawa w

pow. człuchowskim  około 50 dzieci 
chorych na gruźlicę, sierot po człon
kach P. Z. Z. Kolonie te zostały 
zorganizowane staraniem Zarządu O 
kręgu przy pomocy nadleśniczego Tar 
Iowskiego, k t,ry  bezinteresownie za 
ofia row ał na ten cel budynki. Fun 
dusze na tę akcję czerpie Polski Zw ią 
zek Zachodni z ofiarności społeczeń 
stwa.

Zespół świetlicowy Polskiego Radia na zebraniu 
P. Z. Z. we Wrocławiu

Pracami i ideologią Polskiego Zw ią
zku Zachodniego we W roc ław iu  in 
teresują się coraz szersze kręg i społe
czeństwa, deklarując swą współpracę. 
W  bardzo pięknej form ie uczyn ił to 
ostatnio Zespół Św ietlicow y Polskie
go Radia we W rocław iu . '

Zespół ten przyby ł w  dniu 15. V I. 
br. na zebranie Koła Polskiego Zw ią
zku Zachodniego W rocław-śródmie-

ście, którego członkami są w  przewa
żającej liczbie Polacy-autochtoni, u- 
św ietnia jąc zebranie swoim i występa
mi. Piękna ta in ic ja tyw a Zespołu 
Świetlicowego Polskiego Radia spo
tka ła  się z gorącym uznaniem zebra
nych, k tó rzy  żywo ok lask iw a li w yko 
nawców. Ten piękny przyk ład współ- 
pracy, ja k i dał Zespół Św ietlicow y 
Polskiego Radia, jest godny naślado
wania. Br. T.

Z polską książką -  na polski Zachód
Pod tym  hasłem Okręg PZZ w  Byd

goszczy przystąp ił k ilk a  dni temu do 
zb iórk i książek dla Ziem Odzyska
nych. Zebrane książki zostaną prze
znaczone przede wszystkim  do zakła

d a n i*  na wsiach Ziem Odzyskanych

bib lio tek św ietlicow ych i  szkolnych. 
Do akc ji Zbiórkowej Polski Związek 
Zachodni w  Bydgosrczy wciągnął 
w  pierwszym  rzędzie młodzież, która 
chodząc po domach prywatnych, osią
ga bardzo dobre wyniki.

przez Państwo poszczególnych zobo
wiązań z okresu zaborczego, dalej 
sprawa odszkodowań wojennych i in 
nych. W prawdzie zagadnienie ubez
pieczeń społecznych, em erytur, od
szkodowań wojennych zostały już 
częściowo drogą rozporządzeń unor
mowane przez Państwo Polskie, to 
jednak Polski Związek Zachodni 
m ógłby w  indyw idua lnych wypadkach 
udzielać pomocy i porad, co by łoby 
n iew ątp liw ie  celowe i  pożyteczne.

Bezsprzecznie zagadnieniu m łodzie
żowemu na Ziemiach Odzyskanych 
należy poświęcić specjalną uwagę. 
Poza wspom nianym i wyżej kursam i 
repolonizacyjnym i i dokształcającymi, 
w  k tó rych  bra łaby udzia ł n iew ątp liw ie  
i młodzież, trzeba by uwzględnić waż
ność stworzenia na Ziemiach Odzy
skanych nowej generacji in te ligenc ji 
pracującej. To też kierowanie m ło
dzieży Ziem Odzyskanych na wyższe 
uczelnie ma n iew ą tp liw ie  swą rio b t- 
ną wymowę. —  Na specjalne uwzglę
dnienie zasługiwałaby młodzież po 
działaczach Polskiego Związku Za
chodniego, oraz b. Zw iązku Polaków 
w  Niemczech i  b. Gminy Polskiej w 
Gdańsku.

Po rozpatrzeniu tych potrzeb mo
żemy obecnie przystąpić do omówie
nia zagadnienia finansowo-gospodar
czego i  jego realizacją.

Szło by ono przede wszystkim po 
l in i i  skoncentrowania w ys iłków  Pań
stwa oraz wzmożenia zainteresowania 
n im i społeczeństwa całego kra ju . 
Państwo posiada wprawdzie dobrze 
zorganizowaną sieć adm inistracyjną, 
tym  niem niej jednak czynnik społecz
ny, jak im  jest Polski Związek Zacho
dni, ma lepsze m ożliwości odczucia 
potrzeb terenu.

Rozważając pod tym  aspektem za
gadnienie określone ty tu łem  n in ie j
szego referatu, możemy wysunąć na
stępujące w nioski:
A. Pomoc Państwa:

1. przynanie obiektów  na „Dom y 
Społeczne",

2. udzielenie przez M in isterstw o 
Ziem  Odzyskanych kredytów  na 
ich uruchomienie,

3. udzielenie przez M in isterstwo
O św ia ty i  M in isterstw o K u ltu ry  
kredytów  na akcję ku ltu ra lno- 
oświatową,

4. udzielenie przez M in isterstwo
Przemysłu kredytów  i  pomocy na 
rzemieślniczo-techniczne kursy 
dokształcające,

5. udzie lenie przez M in isterstwo
Ziem Odzyskanych i M in isterstw o 
In form acji i  Propagandy k redy
tów  na prasę terenową,

6. udzielenie przez M in isterstwo
Rolnictwa kredytów  na pomoc 
ro ln ic tw u  Ziem Odzyskanych,

7. przez stworzenie odpowiedniego 
państwowego funduszu stypen
dialnego1 dla studentów W yższych 
Uczelni,

8. przez zorganizowanie op ieki nad 
rodzinam i i sierotam i po działa
czach Polskiego Związku Zachod
niego, b. Związku Polaków w  
Niemczech oraz b. G m iny Pol
skie j w  Gdańsku.

B. Pomoc społeczeństwa:
1. w  akc ji b ib liotecznej (zbieranie 

książek, funduszów na ten cel 
itp-),

2. przez zainteresowanie ruchem tu- 
rystyczno-letniskowym ,

3. przez zainteresowanie w y tw ó r
czością chałupniczą Ziem Odzy
skanych,

4. przez powiązanie placówek prze
m ysłowych, ro ln iczych i  handlo
w ych k ra ju  z Ziemiami Odzyska
nym i,

5. przez tworzenie pryw atnych fun
duszów stypendialnych dla m ło
dzieży Ziem Odzyskanych.

Dla należyte j kon tro li w  równo
m iernym  i  proporcjonalnym  rozpro
wadzeniu kredytów  państwowych, w i
nien je  otrzym ywać Polski Związek 
Zachodni, k tó ry  z kole i, stosownie do 
stawionych czynnikom państwowym 
zapotrzebowań —  odpowiednio by je 
rozdzielał.

Analogicznie, jeś li chodzi o środki 
materialne, zebrane przez społeczeń
stwo, w inny  one być stawione rów 
nież do dyspozycji Polskiego Związku 
Zachodniego, i  ten rozprowadzałby je 
w  zależności od potrzeb poszczegól
nych terenów.

Bez środków finansowych, udziela
nych przez Państwo względnie zebra
nych przez społeczeństwo całego kra 
ju , Polski Związek Zachodni nie b y ł
by w  stanie realizować wszystkich za
gadnień społeczno-gospodarczych 
Ziem Odzyskanych — mimo całej bo
gatej skali swych zainteresowań.

Końcowym  wnioskiem  moich roz
ważań jest konieczność wyrobienia 
na terenie poszczególnych M in isterstw  
w łaściw ej pozycji, oraz przekonania, 
że obok nawet na jlep ie j funkcjonu ją
cej adm in istracji państwowej, koniecz
nym jest również czynnik społe.zny, 
jak im  jest bezsprzecznie Polski Zw ią
zek Zachodni.

Kpt. Bogacki Jan
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Spółdzielnia Skupu i Sprzedaży
Z w ierzą t Rzeźnych i Hodowlanych

w CZARNKOWIE
c Spółdzielnia z odpowiedzialnymi udziałami

ul. G en. S ikorskiego nr 19 • Telefon 46

Skup  i S p r z e d a ż  ż y w c a  po c e nac h  

korzystnych

I

„ Ć O K Z "

Poznań, Marsz. Focha 60
poleca : łrykofy kąpielowe 

bieliznę jedwabną 
pończochy, skarpety

•  fS ©

I
1
1

B E L K I  Ż E L A Z N E
Z ROZBIÓRKI

dostarcza po cenach niskich

Państwowe. Przedsiębiorstwo Rozbiórek 
i Gospodarki Gruzem „Warszawa VI“

Biuro sprzedaży: Warszawa, ul. Ciepła 13

I I(i
0  Stale ceny — Wielki wybór |  |
( |  Nowe stopy wprawiamy do poń- 6  A 
A czoch i skarpet. Oczka podciągamy A 9 

tanio i fachowo Z S

. • » • » A i m o A A a i n ;

t  ,ZBOŻOWIEr*WlELEM§ I
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa

z odpow. udziałami 
Tel. 14

| |  M l e c z a r n i a  S p ó łd z ie lc z a  |
z odpowiedzialnością udziałami

w P n i e w a c h  powiat Szamotuły t e l e f o n  19

wyrób m a s ła  eksportowego, k a z e i n y  

i m l e k a  konsumcyjnego

i  i
§ i

I

ć\
Zakup i sprzedaż

p |  wszelkich ziemiopłodów |
|  I  i  materiałów opałowych |
§5 ^  I

<((

®  9  548 (f(

Gadnna Spółdzielnia
z o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  u d z i a ł a m i

„Samopomoc Chłopska“
w Pniewach — Telefon 14

zakup i sprzedaż wszelkich ziemiopłodów 
oraz

towary spożywcze, tekstylne i wyroby monopol.
526

o
o
o
o

Rolnik w Pniewach
Spółka Roln iczo- Handlowa
z odpow. udziałami—Teleton 2

X zboże, pasza, nawozy sztuczne, artykuły 
- budowlane, opałowe, narzędzia rolnicze

Warsztat reperacyjny maszyn rolniczych
0  . 5 2 7
« o o o o o o o o o o o o c i c p o o o o o o o o o o S

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska
z odpowiedzialnością udziałami

w Ryczywole
K o n t a  b a n k ó w

559

K, K. O. Oborniki nr 62, B. G. S. Agenlura % 
w Obornikach nr 43, B. G. S. Poznań nr 1110 >|

Telefon: Ryczywół nr 1

w y r ó b  ma s ł a  e k s p o r t o w e g o ,  s e r y  
g a t u n k o w e ,  m l e k o  k o n s u m c y j n e

Czysty

wosk pszczelny
zakupuję każdę ilość

W. Falkiewicz
Poznań, Łukasiewlcza 30
516

M łyn Motorowy
Śmigiel W lkp. --  Telefon 60

d z i e r ż .  M a r i a n  B a r d z i ń s k i

M łyn gospodarczo - handlowy
537

Tartak i Stolarnia
wł. i. Rejewski i Spadk.

Wągrowiec, Kcyńska 66
Telefon 29

Prodkuje meble i urzą
dzenia budowlane 

Tartak czynny
________________________  555

|  Państwowa P rzetw órn ia  Owocowo-Warzywna n r  11 I
^  w  Międzychodzie —  Teł. 32
| j  skupuje wszelkie owoce:
% porzeczki, wiśnie, agrest, śliw ki, brzoskwinie, i f
^  jabłka i  grusze %
| |  oraz warzywa: l |
Jji ogórki, kapustę, kalafiory, kalarepę, grzyby, £
| j  529 marchew, groszek, fasolę itp. ^

M l e c z a r n i a w  T r z c i a n c e
Tel. 33 - Ziemia Lubuska

W y ró b  masła I. ga łunku oraz m leka konsum cyjnego
sera i iw aro g u

546

im iiiiiim iim iiM im iiiiiiiiiiiiiiim Hiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiinti

Przy ogłoszentach stałych 
i seryjnych udzielamy rabatu.
i i i im ii iiii i i i i) i: ii: im iiiiii iiii iiiii iiiii iiii iiiim iiii | iiim i!iiiii in iiiii iiiii iiiiiM

AAAMAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

I R O L N I K  we W R O N K A C H |
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa

z odpowiedzialnością udziałami 
Telefon 17

Z aku p  i sprzedaż
Ziemiopłody, pasze, nasiona, przetwory młyńskie, nawozy §  
sztuczne, materiały budowlane i opałowe,maszyny rolnicze § 

i artykuły żelazne 558 |
'wmwmmmhmmmmmmimmwhmmmmmMmmmmmmiB

Mleczarnia
Spółdzielcza

Sp. z o. udz. w Pobiedziskach 
T e ł.  51

W yrób masła
eksportowego

i mleka
544 konsumcyjnego

Mleczarnia  Spółdzie lcza
z odpowiedzialnością udziałami

w Śmiglu - • Tel. 16

W yrób masła eksportowego, kazeiny,serów miękkich 
536 i  mleka konsumcyjnego

ęxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx'xxxxxxxxxxxxx|j 
>> Spółdzielnia Powszechna

„ J E D N O Ś Ć “
*  odpow, udzia łami X

547 W I E L E Ń  n  N O T E C K Ą
Prowadzi 2 sklepy:

Działy: spożywczy, podhurtownie soli i tytoniowa, żelaza, sprzętów R 
kuchennych I tekstylna. V

ŚXXXXXXXXX>C<XXXX>C<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXŚ

a

8
o

8

Zjednoczenie Przemysłu Młyńsko-Piekarnianego
pod Zarządem „Społem"

MŁYN PAROWY w Murowanej Goślinie
Skup zboża

Sprzedaż mąki
Wymiana zboża na mąkę

99 ROLNIK“
Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa

z odp. udz.

w Pobiedziskach tel. 53

Z a k u p S p r z e d a ż

Ziemiopłody, pasze, nasiona, 
nawozy, materiały opałowe, 

budowlane, żelazne itp.

WYTWÓRNIA W IN KRAJOWYCH 
I S O K Ó W  O W O C O W Y C H

L U D W I K  B R E M B O R
Ś m i g i e l  pozn., osady2 telefon31
Konta bankowe: K. K. O. Powiatu Kościańskiego
Oddział w Śmiglu nr 16, Bank Ludowy, Śmigiel, P. K. O.
Poznań V 42-68. Adres łelegr. Brembor Śmigiel

Poleca pierwszorzędnej jakości wina owocowe
wino Rajskie

* wino Wiśniak deserowy
wino Wermułh i inne 
oraz naturalne soki owocowe

M łyn  Parowy Ryczywół
powiat Oborniki
M. K U L Ą G O W S K A

Telefon 5 Telefon 5

Gminna Spółdzielnia
„Samopomoc Chłopska*’

z zap. udziałami w ŚMIGLU

Sklepy: Żelaza — Porcelany — Maszyn Rolniczych 
Spożywczy —  Bławatów

541

Spółdzielnia jest prawdziwym regulatorem cen

M łyn handlowo - gospodarczy
Przyjm ujem y o bce  zb o że  do przem iału

Sprzedaźl Zakupi
Polecamy części do 

wszelkich

Wirówek de mleka

Z. Fliglerski i Ska
Poznań, św. Marcin 23

Uwaga! O llcerow le Oilagu I I  E Bar. 
1/16. Kto by w iedzia ł o losie kpt. 
KARŁO W ICZA Aleksandra, k tó ry  
znajdował się w  n iew o li niem ieckiej 
(Oflag I I  E Bar 1/16), numer jen iecki 
720) proszony jest o  łaskawą wiado
mość do adm in istracji tygodnika „P ol
ska Zachodnia", Poznań, ul. Chełmoń
skiego 2. 523
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Z pałacu myśliwskiego-spółdzielcza szkoła charakterów Rybacy czekają na szwedzkie motory

Tam, gdzie przed rokiem  Isżały 
ugory i  ros ły  chwasty —  po roku w i
dzimy stale „c iep łe ": brony, pługi, 
s iew nik i i  warkoczące trak to ry , świe
że skiby urozmaiconej gleby ze zbo
żami, ziemniakami i warzywami, a na 
łąkach poryku ją  granule i  krasule. 
Marazm cieni i sylwetek ludzkich za
stąp iły  dziś gwarne i  ro jne gromady 
ro ln ików , rzem ieślników, spółdzielców, 
robotników, żołnierzy i  całych zastę
pów in te ligenc ji pracującej po mia
stach, wsiach i  osiedlach. Serce Po
laka z dumy rośnie, widząc owoce 
w kładów  pracy i utw ierdza się w  tym  
przekonaniu, że naród pracujący w 
zgodnym w ys iłku  nad odbudową zde
wastowanego życia gospodarczego 
Polski w  ramach 3-letniego Planu Go
spodarczego, zróżniczkowanego w 
trzech sektorach, wypełn ia  te r rżące 
lu k i i  braki, które odziedziczyliśmy po 
„bogu w o jny".

W  wiosce ^oporowo, odległe j o 8 
km  od Łagowa, liczącej około 300 
mieszkańców, pochodzących przeważ
nie z oko lic  Grodna, W ilna  i  M oło- 
deczna, w  dawnym pałacu m yśliw 
skim barona M anteuffla i  generała 
Lutzego — dziś znajduje się osrodeK 
szkoleniowy „Społem".

Z pożogi wojennej pałac wyszedł 
mocno nadwyrężony. To też by mógł 
być użyteczny, musiano w łożyć w 
generalny remont poważne kw oty 
zasobów pieniężnych oraz ogrom 
pracy.

„W iz ja  loka lna" stw ierdziła, że w 
by łym  pałacu oddano do użytku kur- 
sistów, którzy tu ta j przybywać będą, 
by uzupełniać swą wiedzę fachową, 
pogłębiać w  sobie ideologię spółdziel
czą i  zżywać się w  życiu gromadnym 
—  jedną salę wykładową na ca 100 
osób, świetlicę, 2 jadalnie, kredens, 
pokój na biuro k ie row n ika ośrodka, 
25 ub ikacy j m ieszkalnych (1- 2- i  3- 
łóżkowych) dla kursistów, 5 łazienek,
8 um ywalni, nowocześnie urządzona 
kuchnia z magazynami i  lodownią, ta 
ras p ię trow y i  parterowy.

W nętrze całe jest schludnie, choć 
bardzo skromnie urządzone. Przez 
swoje rozplanowanie wnętrza, dzięki 
niestrudzonym studiom budowniczego 
p. M ariana Kleczewskiego, SwiatLka 
Stefana jako k ie row n ika ośrodka i  p. 
Pufin Ireny, jako adm in is tra to ik i o- 
środka —  wnętrze całego ośrodka 
tchnie ciepłem i  to  ciepłem rodzin
nym.

Na w ysokie j w ieży łopocze na wie
trze nasz sztandar spółdzielczy! Zdała 
od huku, hałasu i gwaru w ie lkom ie j
skiego, now ootw arty Ośrodek Szkole
n iow y „Społem" w  Toporowie posia
da wprost idealne warunki dla w ype ł
nienia tych zadań, jak ich  oczekujemy 
od nowootwartej placówki. Mu ona 
n ie  ty lk o  kształcić pracowników 
spółdzielczych pod względem facho
wym  w  różnych ich specjalnościach, 
ale przede wszystkim  wychować no

wego i  lepszego człowieka, człowieka 
charakteru, zdolnego żyć i pracować 
dla utrwalenia nowego ustroju.

Bynajm niej —  to nie slogany, ha
sła i puste frazesy, ale to synteza i 
konsekwencja żmudnych prac nad u- 
lepszaniem metod i  form  spółdziel
czych programów wychowawczych, 
które charakter człowieka rzeźbić pra
gną poprzez:

1) poczucie dyscypliny, 2) współ
działanie, oraz 3) zastosowanie zasad 
naukowej organizacji pracy i  k ie row 
nictwa.

Jako gospodarz ośrodka, pow ita ł w 
serdecznych słowach wszystkich ze
branych delegat Zarządu „Społem ' na

Okręg Poznański, p. Andruszkiewicz 
Ryszard, oddając następnie głos p. 
Hauboldowej Oldze, kierowniczce 
działu szkolenia „Społem" w  W aisza- 
wie. Z ko le i przem awiali p. Laszuk, 
k ie row n ik  m iejscowej szkoły powsze
chnej i  ks. prób. Biłek, k tó ry  dokonał 
aktu poświęcenia ośrodka.

Obok zlikw idowanego niedawno o- 
środka szkoleniowego „Społem” w 
Łagowie, k tó ry  oddano do dyspozycji 
czynników konserwatorsko-hist rrycz- 
nych, ośrodek w  Toporow ie — bę
dzie nową kuźnią twardych charakte
rów  spółdzielczych w  walce o lepsze 
ju tro  Polski i  je j obywateli.

Sawicki Stanisław.

Przeładunek dla władz radzieckich
S z c z e c i n .  —  W  Szczecinie prze

prowadzone zostały pomyślnie rozmo
w y  pomiędzy władzami radzieckim i, 
a polską firm ą transportową Hart- 
w ig. Na podstawie tej umowy polskie 
przedsiębiorstwo przy pomocy w ła
snych robotn ików  będzie przeprowar 
dzało załadunek towarów radzieckich 
na statki w  rosy jsk ie j części portu 
szczecińskiego. Przy pracach tych 
znajdą zatrudnienie setki robotników  
polskich.

Za wykonane prace władze radzie
ckie płacić będą według z góry usta
lonych stawek. Umowa powyższa jest 
dla firm y  polskie j bardzo korzystna, 
ponieważ w  ten sposób setki ludzi 
przeszkala się w skom plikowanych 
pracach związanych z wykonywaniem  
przeładunku i  załadunku w  porcie.

Koniec rewindykacji statków morskich
G d a ń s k .  — Stoimy w  przede dniu 

zakończenia akc ji rew indykac ji pol
skich statków m orskich z by łe j flo ty  
niem ieckie j. Dotąd rew indykow aliś
my następujące jednostki: kuter „P i
lo t IV " , m otorów ki „Jaś" i „M ałgo
sia" lodołamacze rzeczne „N aru to
w icz" i  „Ferse", kuter hydrograficzny 
.Latarnik", ku te r rybacki „G dy 44", 
oraz cztery jach ty  „Hetm an", .By
stry", „O r lik "  i „Bożena". Do rew in
dykac ji pozostał jeszcze statek „Le-

want I I "  zna jdujący się w posiadaniu 
angielskiej flo ty  wojennej, statek ,Le- 
want I I I " ,  przypuszczalnie zatopiony 
na Morzu Północnym oraz gdyńskie 
dźw igi, porozrzucane po całej Euro
pie. N ie odnaleziono również statku 
„O lza", k tó ry  by ł pierwszym statkiem 
zbudowanym na stoczni gdyńskiej oraz 
k ilk u  holowników. Do powodzenia 
akc ji rew indykacyjne j przyczynić się 
mogą. wszelkie inform acje na temat 
postoju tych statków.

Gospodarka leśna w Olsztynie
O l s z t y n .  -— Na terenie woj. o l

sztyńskiego powierzchnia lasów nie
państwowych wynosi obecnie o k o I o 
30.634 ha, w tym  24.332 ha lasów bę
dących pod adm inistracją samorządu 
i 6.302 ha lasów pryw atnych o Kom
pleksach do 25 ha włącznie. W  zw ią
zku z akcją osiedleńczą i  reguiacją 
przydzielanych obszarów przypuszcza 
się, że powierzchnia lasów pryw at
nych znacznie wzrośnie.

Karpacz i Szklarska Poręba 
będę miały własne kolejki linowe

J e l e n i a  G ó r a .  — Sprawa budo
w y ko le jek  linow ych w dwóch na j
w iększych na terenie Dolnego Śląska 
uzdrowiskach, tj. w Karpaczu , w 
Szklarskiej Porębie, w kroczyła  już na 
realne tory. Budowa tych ko le jek uza
leżniona jest ty lk o  od term inu i  w ie l
kości wyasygnowanej na ten cel go
tów ki. Plany budowy są już ukoń
czone i  zatwierdzone, miejsca pod bu
dowę wybrane i  oznaczone. Każda 
z tych ko le jek  będzie około 1500 m 
długości przy k ilkuse t m etrowej róż
n icy  wzniesień.

Obecnie posiadane fundusze (7.5 m i
liona zł) pozwalają na rozpoczęcie ro
bót na terenie Karpacza. Za tę kwotę 
wybudowany zostanie wyciąg sanio- 
wy, k tó ry  w  miarę dopływu gotów ki 
będzie m ógł być przekształcony na 
w łaściwą ko le jkę  linową. W yc iąg  sa- 
n iow y  w  Karpaczu powstanie jeszcze 
w  roku bież. Będzie on mógł zabie
rać na szczyty Karkonoszy po 20 osób 
wraz z ich sprzętem narciarskim  i sa
neczkowym.

Taki sam wyciąg saniowy otrzyma 
i  Szklarska Poręba, ale z powodu bra
ku odpowiednich funduszów, term in 
jego budowy nie został jeszcze usta
lony. Trudno również powiedzieć, 
k iedy  oba uzdrowiska otrzym ają pra
wdziwe i  całkow icie  wykończone ko
le jk i linowe. Budowa ich wymaga 
w ie lu  m ilionów , a tych na razie brak. 
Do budowy k o le jk i w  Karpaczu po

trzeba 10 m ilionów  zł (nie licząc otrzy
manej już kw o ty  7.5 m il. zł), do bu
dowy k o le jk i w  Szklarskiej Porębie 
potrzeba łącznie około 20 m il. zł.

Dla eksploatacji ko le jek linow ych 
w Karpaczu i w Szklarskiej Porębie 
przewiduje się utworzenie specjalnej 
spó łk i z ograniczoną odpowiedzialno
ścią. Udziałowcami tej spó łk i będą: 
Państwowy Zarząd Uzdrow isk Dolno
śląskich, P. B. P. „O rb is", W ydzia ł Po
w ia tow y w  Jeleniej Górze, Dolnoślą
ska Spółdzielnia Turystyczna, Polskie 
Towarzystwo Tatrzańskie, Oddział w 
Jeleniej Górze i  inne organizacje, (z)

Ilość wyrębów, dokonywanych w 
lasach pryw atnych o obszarze do 25 
ha, pomimo przeciwdziałania ze stro
ny adm in istracji leśnej jest stosunko
wo duża. W yręby te są dokonywane 
częściowo przez w łaścic ie li wym ienio
nych lasów, w  większym zaś siopniu 
przez defraudantów leśnych. Celem 
zapobieżenia prowadzenia rabunkowej 
gospodarki w  lasach prywatnych, w y 
dano zarządzenie zabraniające tarta
kom przyjm owania drewna od posia
daczy, k tó rzy  nie przedstawią zezwo
lenia na wyrąb.

W  zakresie prac D yrekc ji Lasów 
Państwowych w  O lsztynie sytuacja 
przedstawia się następująco: zatrud
nionych jest ogółem 1935 osób, w tym 
58 nadleśniczych, 2 adiunktów, 159 
leśniczych, 235 podleśniczych, 41 se
kretarzy nadleśnictw, 197 gajowych, 
67 w  kolumnach transportowych i 
warsztatach, 69 osób stanowi różny 
personel, 110 pracowników umysło
wych i 846 pracow ników  fizycznych 
w zakładach obróbki drewna oraz 151 
pracowników w  biurach dyrekcji.

Do obsadzenia wszystkich placówek 
pełnym  etatem brak jest jeszcze po
nad 1000 pracowników, w  tym  znacz
na część w ykw alifikow anego perso
nelu leśnego.

Park na Górze św. Anny
K a t o w i c e .  —  Na słynnej Górze 

Św. Anny na Opolszczyżnie bawiła 
ostatnio kom isja wojewódzka celem

MUZEUM REGIONALNE W  PILE
P i ł a .  — Referat K u ltu ry  i Sztuki 

w Pile przystąpił do wstępnych prac 
nad zorganizowaniem Muzeum Regio
nalnego. Sprawą zorganizowania mu
zeum, a przede wszystkim  jego eks
ponatami zainteresował się dyrektor 
Muzeum Prehistorycznego w  Pozna
niu prof. Kostrzewski, oświadczając, 
że ze względu na wysoką wartość h i
storyczną eksponatów, zajmie 6ię tą 
sprawą osobiście.

przestudiowania w  terenie warunków 
utworzenia Parku. Komisja uzgodni
ła m. in., że w  obrębie Parku powsta
ną odpowiednie polany pod obozy 
harcerskie.

Na miejscu, gdzie za czasów h itle 
rowskich znajdowało się mauzoleum, 
wysadzone w  powietrze w  maju ub. 
roku, buduje się obecnie olbrzym i 
Pomnik Powstańca Śląskiego. Ponie
waż stojący w  pobliżu pomnika Dom 
W ycieczkowy w p ływ a swym zewnętrz
nym wyglądem ujemnie na założenia 
architktoniczne pomnika, w okó ł bu
dynku zostaną zasadzone wysoko
pienne drzewa.

W o l i n .  —  Tabor rybaków  rejonu 
ujścia O dry w  ciągu miesiąca czerwca 
powiększył się o 5 nowych kutrów , 
25 łodzi m otorowych i pewną ilość ło 
dzi wiosłowych. Obecnie przeto teren 
ten posiada 68 kutrów , 141 łodzi mo
torowych i 290 łodzi w iosłowych. N ie
stety cały tabor nie jest stale czynny 
na morzu i na Zalewie, ponieważ duża 
ilość jednostek jest w remoncie wzglę
dnie ma zepsute m otory, lub też w 
ogóle jest bez motoru. Np. na ogólną 
-liczbę 68 ku trów  ty lko  29 przeprowa

dza po łowy; reszta jest w  remoncie. 
Również około 40 proc. łodzi m otoro
wych nie w yp ływ a  z tychże przyczyn 
na morze.

Rybacy czekają obecnie na przy
dział motorów. Od dłuższego już cza
su trw ają starania o m otory szwedz
kie. Podobno pierwsze transporty ma
ją  wkrótce nadejść. Oby wówczas 
władze rybackie nie zapomniały 
o przydzieleniu odpowiednie j ilośc i dla 
rybaków  szczecińskich.

Z WOJEWÓDZTW ZACHODNICH

Pierwsze przeładunki zostały przez 
firm ę H a rtw ig  już  przeprowadzone. 
O koło 250 robotników  zajętych jest 
załadowaniem statków  cementem, so
lam i potasowymi i innym i towarami. 
Dotychczas prace te w ykonyw a ły  w ła 
dze radzieckie we własnym  zakresie.

Załadowane zostały już trzy  statki. 
Ponieważ ilość towarów przeładowy
wanych wzrasta, firm a H artw ig  po
szukuje dalszych robotników  oraz 
winczrpenów (specjalistów od obsługi- 

, wania w ind okrętowych). Przewiduje 
się, że w  najbliższym czasie liczba ro
botn ików  polskich pracujących w  ra
dzieckiej strefie portowej przekroczy 
600 osób. Ładowane bowiem mają być 
transporty zarówno artyku łów  maso
wych ja k  węgiel i  Cement, oraz różne
go rodzaju drobnica, np, cukier i k ro 
chmal.

Woj. poznańskie
CO SŁYCHAĆ N A  Z IEM I LUBUSKIEJ?

G o r z ó w ,  stolica Ziem i Lubuskiej, 
włączona do województwa poznań
skiego rozw ija  na wszystkich odcin
kach życia ożywioną działalność, od
budowując osiedla m ie jskie i  w ie j
skie, fab ryk i itp.

Oto k ilk a  szczegółów:
EKSPOZYTURA URZĘDU WOJE
WÓDZKIEGO MYŚLI O NAJBIED

NIEJSZYCH
Z funduszów przeznaczonych na po

moc materialną dla ludności cyw ilne j 
Ekspozytura Urzędu W ojewódzkiego 
w  Gorzowie na Ziemi Lubuskiej .w y 
asygnowała sumę 1.340.000 zł. Sumę 
tę przeznaczono na zakup ziemniaków 
dla najbiedniejszych osadników w na
stępujących powiatach: Gubin —  45 
ton, Krosno 30 ton, Słubice 45 ton, Su- 
ięcin 30 ton, razem 150 ton. Do po
działu ziemniaków powołano kom isje 
złożone z przedstaw icieli Powiatowe
go Związku Osadników W ojskowych, 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 
Referatów Rolnictwa i  Reform Rol
nych i Rady Narodowej.

OSADNICTW A WIEJSKIE 
N A  ZIEM I LUBUSKIEJ

Ilość gospodarstw na terenie Ziemi 
Lubuskiej wyraża się cy frą  49.371. W  
miesiącu kw ie tn iu  obsadzono 120 go
spodarstw. Nieobsadzonych gospo
darstw jest jeszcze ca 7 000. Gospo
darstwa te z powodu zniszczeń od 25 
do 60% nie nadają się do naytchm ia- 
stowego zasiedlenia.

POW IATOW E KOMISJE ODBU
DOW Y W SI

A kc ją  odbudowy wsi na Ziemi Lu
buskiej zajmują się Powiatowe Ko
misje Odbudowy W si. Powiatowe Ko
m ite ty  składają się z przedstaw icieli 
Spółdzielni osadniczo-parcelacyj-
nych i z przedstaw icie li referatów o- 
siedleńczych. Ogółem rozpatrywano 
wniosków 141 na globalną sumę 
2.213.000: zł. W  powiecie p ilskim  dla 
usprawnienia i przyspieszenia odbu
dowy wsi uruchomiono cegielnie, fa
b ry k i wyrobów  cementowych oraz fa
b ry k i papy. To samo można zauważyć 
na terenie pow iatu krośnieńskiego, 
gdzie odremontowuje się cegielnie 
oraz betoniarnie.

ŻYW Y INW ENTARZ N A  ZIEM I 
LUBUSKIEJ

Stan żywego inwentarza no Ziemi 
Lubuskiej przedstawia się następują
co: koni 30.281, krów  41.300, wołów  
2.600, owiec i kóz 25.772. Biorąc pod 
uwagę potrzeby osadników jeś li cho
dzi o s iły  pociągowe oraz pogłowie 
stw ierdzić należy, źe brak jest jeszcze 
co na jm niej 38.000 kon i oraz 7.000 
krów.

UPRZĄŻ DLA OSADNIKÓW
W  ramach pomocy materialnej dla 

osadników przyby ł do Gorzowa w a
gon uprzęży dla ro ln ików  Ziem. Lu
buskiej. Rozprowadzeniem- uprzęży 
zajmuje się Związek Samopomocy 
Chłopskiej.

Woj. gdańskie
TOW ARY TRANZYTOWE  

W  IMPORCIE PORTÓW POLSKICH
G g *  ń s k. —W  obrocie portu gdań

skiego dużą pozycję stanowią im por
towane towary tranzytowe. W  ciągu 
czerwca im portowaliśm y dla Czecho
słowacji przeszło 40 tys. ton rudy (dla 
Polski sprowadziliśmy przez Gdańsk 
33 tys. ton rudy), 2.825 ton ap.nytów 
dla Czechosłowacji, 1.514 ton żywno
ści, 705 ton cementu, 300 ton drutu, 
7.000 ton węgla.

24 GODZINY W  SŁOŃCU
G d y n i a .  —  Do Gdyni przybył z 

ładunkiem wysokowartościowej ludy 
z portu szwedzkiego Lulea polski sta
tek „K o lno". Lulea jest jednym  z

najbardzie j na północ wysuniętych 
portów  szwedzkich w  zatoce Botnic- 
k ie j. W  czasie od 25 do 27 czerwca 
marynarze polscy obserwowali słońce, 
które nie zachodziło w  ciągu całej do
by; marynarze nasi czyta li gazety bez 
względu na czas w ykazywany przez 
zegarek. Port Lulea leży poza kołem 
polarnym. W  powtórną podróż do te
go portu w yruszył statek „K o lno " 10 
lipca br.

URUCHOMIENIE NOW EGO  
ODCINKA KOLEI

G d a ń s k .  — W  bieżącym tygodniu 
podjęty został ruch pociągów na no
wej l in ii ko le jow e j Szymankowo— 
N ow y Staw. L inia ta stanowi odga
łęzienie od głównej l in i i  M albork— 
Tczew. Uruchomione zostały 4 pary 
pociągów pasażerskich, z czego dwie 
pary kursować będą z M alborka, a 
dalsze dwie pary utrzym ują ruch po
między Szymankowem a Nowym  Sta-

N O W A  ŚW IĄ TYN IA  
STANIE N A  WYBRZEŻU

G d y n i a ,  M ieszkańcy Gdyni zbie
ra ją fundusze na budowę nowego ko
ścioła, dotychczasowy bowiem jest 
zupełnie niewystarczający. Kom itet 
budowy kościoła zebrał już spory za 
pas cementu, a w  najb liższym  czasie 
przystąpi do zakupu cegły. Stowa
rzyszenie A rch itek tów  Polskich opra
cowuje pro jekt kościoła. Przypusz
czalnie budowa zostanie rozpoczęta 
jeszcze w roku bieżącym.

Woj. olsztyńskie
...POLSKIE RADIO GRUNWALD

O l s z t y n .  —  Na ostatnim posie
dzeniu Kom isji Organizacyjno-Propa- 
gandowej Kom itetu Budowy Pomnika 
na polach Grunwaldu wniesiono pro
jek t, aby w Grunwaldzie — obok po
mnika — wybudować ze składek ca- 

.łego społeczeństwa i  Polonii zagrani
cznej silną radiostację nadawczą, k tó 
ra by przez swą nazwę głoszoną w 
eterze przypom inała społeczeństwu 
polskiemu i  całemu światu o zwycię
stw ie oręża polskiego nad Krzyża
kami.

ODPUST W  ŚW. LIPCE
K ę t r z y n .  —  Po raz pierwszy po 

w yzw oleniu k ra ju  odbył się na w ie l
ką skalę w  św. Lipce — w  kościele 
zbudowanym ze składek społeczeń
stwa z całej Polski —  odpust, w  k tó 
rym  wzięło udział około 7000 pątni
ków, w  tym  pielgrzym ka z K urp iów  
w  liczbie 600 osób.

Uroczyste nabożeństwo celebrował 
biskup warm iński ks. dr T. Bensch. 
Pienia re lig ijne  w ykona ł chór kate
dra lny z Olsztyna. Na zakończenie 
odpustu zespół pracowników cukro
w ni w  Kętrzynie w ykona ł „Ż yw o t św. 
Joanny".

Należy zaznaczyć, że w kościele w 
św. Lipce zachowały się: ornat poda
rowany przez króla Jana III, szczero
złota monstrancja w kształcie drzewa 
lipowego oraz resztki cennej b ib lio te
ki, w tym  k ilk a  książek — białych 
kruków.
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